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Przyszłość 
uniwersytetów 


W POLSCE 

Dekret o profesorach uniwersytetów dał mi- 
nistrowi oświaty możność przeprowadzania 
t. zw. „reorganizacji“ szkół wyższych. „Reor- 
ganizacja* w sanacyjnem tego wyrazu znacze- 
niu jest instytucią dobrze znaną w Polsce. 
Społeczeństwo polskie miało możność za- 
poznania się z jej istotą przy sposobności „re- 
organizacji" sądownictwa, jak juź poprzednio 
przy „reorganizacji“ kas chorych, samorządów 
itd. „Reorganizacja w słęwniku sanacyjnym 
(podobnie, jak „pacyfikacja“, „usprawnienie“ 
itp.) ma ustalone znaczenie, nad którem nie 
trzeba się rozwodzić, gdyż wszystkim jest ono 
dostatecznie wiadome, W dekrecie o stosunku | $ 
służbowym profesorów szkół akademickich z 
27 października 1932 (ogłoszonym w Dzienni- | 


t 
h 


jącem brzmieniu: 


cyjnych. w. szkole akademickiej, jej. wydziar 
le, oddziale lub siudjum, stracił możność pra- 
cy w zakresie, wskazanym w dekrecie nomi- 
nacyjnym, przenosi Minister wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego w stan nie- 
czynny. 

Przez cały czas pozostawania w stanie nie- 
czynnym profesor pobiera przyslugujące mu 
pelne uposażenie służbowe. 


Czas spędzony w stanie nieczynnym wlicza 


wszechnem, srednich 1 wyższem są wyni- 

kiem prac ideowych i organizacyjnych „Zrę- 
bu“, Uchwały senatów akademickich, jedno- 
myślne protesty rektorów, poglądy najznako- 
mitszych uczonych polskich, jak Oswald Bal- 
er, nie były miarodajne, miarodajny bowiem 
był jedynie „Zrąb* ze swoimi pp. Smulikow- 
skimi. Wałkami, Sławkami i tym podobnymi 
uczonymi. 

A może ci panowie mają istotnie rację? Mo- 
że ustrojowi strzeleckiemu wogóle niepotrzeb- 
ne są uniwersytety, może nauka jest zgoła 
zbędna, a potrzebna jest tylko dyscyplina? 

Zdaje się, że odbycie ziazdu „Zrębu* w Dni 
Zaduszne było symboliczne. 


DOODODOCDODODSOCOSOG 
tzas odnowić przedpłatę 


na listopad 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny. Dnia 
29 października 1032 r. Sygn. IV Pr. 186/32, Sąd Okrę- 
gowy, Wydział IV karny w Krakowie, na posiedzeniu 
miejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał na. 
stępujące postanowienie: I Zatwierdza się po myśli 38 
469, 493 austri. procedury karnej zarządzoną i wyko- 
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 27 
października 1932 r. L. B. H 374/32 konfiskatę WY- 
WiESZKI „Dziennika Ludowego“ z daty 27 paździer- 
n.ka 1932 r. z powodu treści napisu, zamieszczonego 
na wywiesSzce, zaczynającego się od sława „BIAŁE“ 
w całości, albowiem treść tego napisu zawiera zna- 
miona występku z art. 134 § 1 K. K. II. Zakazuje się 
<laiszego rozszerzania skoniiskowanej treści powyższe- 
go druku, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
iormie w najbliższym numerze „Dziennika Ludowego“ 
i w Dzienniku urzędowym. III. Cały nakiad skonfisko- 
wanego druku ma być zniszczony. Przewodniczący: 
Pilarski wr. Sędzia Okręgowy. Protokolant: Koby- 
larz wT. 


DOGODOCOCODOGTGUOOOCCEDOOGOCOCODOOOOOUO 
Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 


DDOGOAODODODADOODOODODOGDODODODOGOQOGOO 


się tylko do wysługi emerytalnej. 

Profesor w stanie nieczynnym może być 
każdego czasu mianowany profesorem innej 
szkoły akademickiej, lub innego wydziału tej 
samej szkoly — w trybie wskazanym w art. 3. 

Jeżeli nominacja nie nastąpi w przeciągu 
roku od chwili przeniesienia w stan nieczyn- 
ny, Prezydeni Rzeczypospolitej zwalnia profe- 
sora przy zastosowaniu przepisów ustawy 
emerytalnej". 

W ten sposób ministrowi oświaty została 
dana niezależna od senatów akademickich i 
od rad wydziałowych, nieograniczona i niczem 
nieskrępowana możność decydowania o losie 
całych uczelni, całych fakultetów, poszczegól- 
nych katedr i poszczególnych profesorów, 
możność przenoszenia tychże do Dawidgród- 
ka, o ile tam w tym celu zostanie utworzony 
jakiś odpowiedni zakład. 

W ostatnich dniach odbył się w Warszawie 
zjazd sanacyjnego stowarzyszenia „Zrąb”. 
Z obecnych na tym zjeździe wymienieni są 
w prasie sanacyjnej profesorowie uniwersyte- 
tu warszawskiego Michałowicz i Wałek-Czer- 
necki i pozatem prawie wyłącznie tego ro- 
dzaju profesorowie, jak pp. Smulikowski, Sła- 
wek itp. Z „IKC“ (Nr. 303 z 1 b. m.) przyto- 
czyć należy następujący ustęp sprawozdania 
z tego zjazdu: 

„Zjazd otwarty został przez p. min. Jędrze- 
jewicza. jako prezesa „Zrębu”. W przemó- 
wieniu swem p. min. Jędrzejewicz scharak- 
teryzował dotychczasowe prace ideowe i or- 
ganizacyjne „Zrębu”, których wynikiem są 
ostatnie ustawy o szkolnictwie powszechnem, 
średniem i wyższem, oraz nowe programy 
szkolne”, 


Mamy tu zatem niepodejrzane świadectwo 


Lwów, czwartek 3 listopada 1932 
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We Lwowie miesięcznie . 
e dostawą do domu . . 
ma prowincji e « » « « . 
za granicą 


Tełefon ur. 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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W PIERWSZĄ ROCZNICĘ ZGONU NIEODZAŁOWANEGO 


Tow. D: RAFAŁA BUBERA 


odbedzie sie 


w niedziele dnia 6 listopada o godz. 10'30 przedpo- 
łudniem na cmentarzu żydowskim przy ul. Janowskiej 
na grobie Zmarłego 


O©dsioniecie pomnika 


Wzywamy ogół zorganizowanych robotników do wzięcia jak 
najlcznielszego udziału w oddaniu czci drogiemu Zmarłemu. 


Komisja Okręgowa Związków Zawodowych. 


ku ustaw Nr. 94 z 29 października 1932 pozy- , 4$ Okręgowy Komitet Robotniczy PPS. 
cja 819) przepisy o „reorganizacji“ zostały > 
wprowadzone jako artykuł 23 a) w następu: | IB FTYRE.| ; i mi 
„Profesora, który wskutek zmian organiza- na fakt, że ostatnie ustawy o szkolnictwie po- 
z 


Termin-ciągnienia- 
się zbliża. 


korespondentka wystarczy na zamówienie. 


Połówka kosz- 
tuje 20 zł. a cały 


10 zł. ©: 


Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


sankowy Schütz i Chzieg —- 


BANKUWY aj 


Święto Zmarłych 


Żal za lymi co odeszli, czy żal za spokojnym 
snem po lamiej siromie wytwarza atmosferę 
smutku, która towarzyszy dniom Zadusznym. 
Smutek ten spotęgowany został świadomością 
ciężkiego życia z dmia na dzień, spotęgowany 
przeświadczeniem, że w obecnym porządku spo- 
łecznym my i nasze pokolenie nic więcej spo- 
dziewać się nie możemy, prócz moralnej i mate- 
rjalnej niewoli. 

W dni Zaduszne analizujemy wartość życia i 
wartość śmierci. 

Wartość życia: to walka, w której widać jak 
przez szklane ściany podły egoizm i chciwość. 
Wartość śmierci: niewiadoma. 

LJ * 

Słońce zawsze świeciło w ślepia nam... 

Kto mnie więc zapewni, czy w przyszłem ży- 
ciu nie będzie także wyzyskiwanych... Dlatego. 
wspólnym wysiłkiem naszych rąk, zgotujmy so- 
bie lepsze dziś.. Wykrzeszmy drogą buntu z ży- 
cia, lepsze jego wartości. 


Ćwiartka losu 
loterji klago- 
wej kosztuje 


m 


AWIZO I Już została otwarta Av 


KAWIARNIA i RESTAURACJA 


„UNION” 


róg Kościuszki i Sykstuskiej, I p., tel. 65-08. 
Kuchnia pod własnym zarządem. — Bufet obficie zao- 
patrzony. Dancingi familijne przy znusomitej orkiestrze 
salonowej. — Obiady z 3 dań à 7} 1°20. 

O liczne odwiedziny uprasza Dyrekcja. 


a | 


„ iW związku ze sprawą żyrardow- 
ską sypią się, jak z rogu obfitości 
wyjaśnienia b. inspektorów pracy, 
zeznania b. dygnitarzy państwo- 
wych, prasa „sanacyjna' wypisuje 
tasiemce na temat zachłanności ka- 
pitału zagranicznego i t. p. 

Dla działaczy zawodowych wszyst 
kie te krzyki wyglądają, jak nędzna 
komedja. Jak to, więc sferom rzą- 
dowym nieznane były warunki pra- 
cy w Żyrardowie? — twierdzę, że 
owszem, doskonale wiedziano o tem, 
co robią  kapitaliści francuscy 
z robotnikami żyrardowskimi, wie- 
dziano nietylko ze strony or- 
ganizacji robotniczych, ale i od 
zarządu miasta. Czy był informo- 
wany przez inspektorów Minister 
Pracy? nic nam nie jest wiadome. 
Z doświadczenia mogę powiedzieć, 
że od czasu, gdy zapanowały nam 
tak zwane „silne rządy“ — niema 
dnia w dziedzinie życia społeczno- 
politycznego, żeby niezależne orga- 
nizacje robotnicze nie odczuwały 
mniejszej lub większej samowoli po” 
szczególnych urzędników. 

W artykule niniejszym piszę nie 
o Inspekcji Pracy, jako takiej; w 
normalnych warunkach politycznych 
powinna ona odgrywać dużą rolę w 
sensie opieki nad pracą. Co innego 
inspektorzy pracy, szczególnie pod 
rządami „sanacji. Każdy widzi, jak 
wielki jest nacisk sfer kapitalistycz- 
no przemysłowych, niztylko na ins- 
pektorów pracy, ale na cały Rząd, 
więc nic dziwnego, że w tych wa- 
runkach zdarzają się wypadki, że 
inspektor pracy przy wizytacjach 
zakładów pracy spełnia funkcje, le- 
galizujące często najdziksze wybry- 
ki poszczególnych dyrektorów, a 
niechby spróbował inaczej postępo- 
wać, to zaraz miejscowa organizacja 
B. B. już się postara o to, żeby mu 
przypiąć jakąś łatkę „obrońcy ce- 
kawistycznych związków". Są i ta- 
cy inspektorzy. zwłaszcza działają” 
cy na terenach tak zwanych „mie 
szanych” z przewagą rolniczą, któ- 
rzy przyjmują gościnę u obszarni- 
ków, i — po takiej gościnie zajeżdża- 
ją bryczką razem z gościnnym gos- 
podarzem przed lokal, gdzie się od- 
bywa Komisja Rozjemcza. I nie są 
to jakieś rzadkie wypadki. 

Czy dzięki sprawie żyrardowskiej, 
zmieni się cokolwiek? — bardzo 
wątpimy, albowiem na przeszkodzie 
ku uzdrowieniu tych stosunków sto- 
ją dwie ważne przyczyny: — niska 
płaca zarobkowa inspektorów pra- 
cy oraz nacisk kół politycznych rzą- 
dzącej nam „sanacji'. Czegoż to dla 
chleba się nie robi! Przecież w o- 
czach naszych odbywa się detalicz- 
na i hurtowa wyprzedaż sumień ludz 
kich. „Sanacja” nie zaosi urzędni- 
ków, którzy w poczuciu obowiąz- 
ków służbowych wobec Państwa wy 
konywują i przestrzegają istniejących 
przepisów prawnych. Dla „sanacji” 
ten tylko urzędnik jest dobry, który 
jej służy—urzędnik niezależny, trak- 
towany jest podejrzliwie i przy nai- 
bliższej okazji usuwany, 

Więc nie do twarzy pismom „Sa- 
nacyjnym' obruszać się na to, co 
„się działo i dzieje w Zakładach Ży- 
rardowskich, bo w każdym więk- 
szym zakładzie pracy, to samo moż- 
na spotkać. Gdyby jakiś Poznański 
albo Geyer znalazł się w położeniu 
nieżyjącego dyrektora Zakładów Ży- 
rardowskich — takie same mniej- 
więcej byłyby oskarżenia ze strony 
niezależnej opinji publicznej, jakie 
się robi dyrektorom Zakładów Ży- 
rardowskich. Kapitał ma to do sie- 
bie, że nie znosi, gdy mu na ręce 
patrzy organizacja robotnicza, nie 
znosi również krępujących przepi: 
sów, chroniących robotnika. Ten* 
dencją kapitału jest doprowadzenie 
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do tego, by zdeptać, zniszczyć wszel 
kie zbiorowe regulowanie warun- 
ków pracy i płacy w myśl zasady, 
że kapitalista jest „panem“ swojego 
warsztatu pracy, i on jednostronnie 
ma regulować warunki pracy i pla- 
cy; ale nigdy jeszcze rozzuchwale- 
nie sfer kapitalistyczno - obszarni- 
czych nie było tak duże. jak wła- 
śnie pod rządami „sanacji. 

Nigdy przedtem nie było takich 
rzeczy, jakie są dzisiaj. Obniżki płac, 
brutalne łamanie ustaw, anarchja w 
życiu przemysłowo - gospodarczem 
kraju grasują niepodzielnie właśnie 
teraz, i dziwić się nie należy, że ka- 
pitał francuski, który znany jest na 
rynkach światowych, jako najbar- 
dziej zachłanny, wyczynia najdzik- 
sze eksperymenty na ciele mas pra- 
cujących i życia gospodarczego Pol- 


ski. 

Jeśli sprawa żyrardowska wywo- 
łuje taki ogrom oburzenia w ma- 
sach robotniczych, to nie sądźcie, 
że oburzenie to kierowane jest tylko 
przeciw  kapitalistom francuskim, 
kieruje się ona i przeciwko tym, 
którzy pozwalają na to, żeby dep- 
tano godność robotnika, żeby łama- 
no jego sumienie, jeśli sumienie ro- 
botnicze nie hołduje obozowi rzą- 
dzącemu. Nigdy dawniej nie było- 


by możliwe, żeby na ciele Polski 
wyrastały różne „wyrostki“. Żaden 
adwokat nie ośmieliłby się pod 


grożbą wyrzucenia go poza nawias 
życia obywatelskiego, łazikować i 
pośredniczyć w sprawach zmniejsze- 
nia podatków na rzecz Skarbu Pań- 
stwa od magnatów przemysłowych. 

Więc cóż dziwnego, że jakiś tam 


O inspekKtorach pracy 


biedak, inspektor pracy, nie potrafi 
dosłatecznie obronić krzywdzonych 
robotników w takim lub innym za: 
kładzie pracy. Inspektorzy nie dzia- 
łają w oderwaniu od życia, a są w 
gąszczu jego; życie zalewa i pod: 
mywa nawet najlepsze intencje, nie 
mówiąc już o ludziach słabych, ko- 
rzystających z grzeczności tak zwa- 
nych „pracodawców“. 

Jeśli chcecie, żeby to, co było w 
Żyrardowie — nie powtórzyło się 
już nigdy — musicie panowie z 
„sanacji” zmienić swój stosunek do 
obywateli państwa, których segre- 
gujecie na tych, co pracują z „ideo- 
logją" i na tych, którzy nie chcą 
pracować z „ideologją', lecz chcą 
pracować dla dobra i pożytku ludu 
pracującego i Polski. 

Jan Kwapiński. 


Koncesje tytoniowe, 


rabaty i instytucje społeczne 


Wśród licznych koncesjonarjuszy, 
posiadających hurtownie tytoniowe. 
bardzo poważną grupę stanowią 
Związki i instytucje społeczne. Do 
niedawna posiadały one około 80 
hurtowni tytoniowych. Żaintereso- 
wanie ich sprzedażą hurtową wyro- 
bów tytoniowych wiązało się ściśle 
z rabatem, jaki sprzedawcom hurto* 
wym udzielał Monopol. Trzy lub 
czteroprocentowy rabat przy ul- 
gach w podatkach obrotowym i do- 
chodowym, jakie stosowano w wy- 
miarze podatkowym, były poważ- 
nym czynnikiem i zachętą w stara- 
niach, czynionych o otrzymanie 
koncesji. Warunki, z jakich korzy- 
stały hurtownie do niedawna, da- 
wały zawsze tym instytucjom pew: 
ne zyski, wywierające korzystny 
wpływ na ich budżety, Ostatnio 
warunki te uległy zasadniczej zmia- 
nie, 

Dyrekcja Polskiego Monopolu Ty- 
toniowego zarządziła obniżenie ra- 
batów, dochodzące w wielu wypad- 
kach do połowy poprzednich norm. 
Podatek obrotowy pobiera się od 
niedawna równocześnie z nabywa- 
niem towaru — dołyczy to również 
wszystkich hurtowni, których kon- 
cesjonarjuszami są instytucje spo- 
łeczne. Zniżone rabaty mają ulec 
w niedalekiej przyszłości dalszej 
jeszcze redukcji. W Warszawie ra- 
bat hurtowy, obniżony początkowo 
z 3% do 14%, ma być podobno 
zmniejszony do 1%. 

W warunkach tych będą mogły 
pracować wyłącznie hurtownie, o 
parte na ściśle handlowej kalkulacji, 
a w wielu wypadkach przeprowa 
dzenie łakiej kalkulacji pozbawi na- 
wet zawodowych kupców możności 
eksploatacji koncesji tytoniowej. 

W tych bardzo trudnych warun- 
kach dla sprzedaży wyrobów tyto- 
niowych D. P. M, T, w okresie po: 
przedniej dyrektury, kiedy to wszys” 
cy naczelnicy działów  załatwiali 
swoje sprawy bezpośrednio u p. 
podsekretarza stanu Ministerstwa 
Skarbu — w okresie, który dla nie- 
wiadomych przyczyn nazwano okre- 
sem reorganizacji i komercjalizacji 
sprzedaży — wypowiedziała połowę 
hurotwni starym koncesjonarjuszom 
1 kilkadziesiąt zwolnionych hurtow- 


ni nadała dodatkowo instytucjom 
społecznym, : 
Doprowadzając wynagrodzenie 


sprzedawcy do minimalnych granic 
do granie, w których kupiec, sano- 
dzielnie pracujący, posiadający od 
powiedni kapitał i inne waruaki za 
ledwię koniec z końcem związać mo: 


Że, Dyrekcja P, M, T. robi wspa- 
niały gest, oddając wszystkie rozpo- 
rządzalne koncesje instytucjom i sto 
warzyszeniom społecznym, nie posia 
dającym ani niezbędnego kapitału 
ani też odpowiednio zorganizowane 
$o aparatu handlowego. 

Dyrekcja P. M. T. uczyniła to z 
całą świadomością faktu, że w no 
wych warunkach rabatowania ża lna 
hurtownia tej kategorji nie może po- 
wstać bez narażenia się na szybką lı 
kwidację, na przymusową „płajte” i 
stratę własnych funduszów, 

Trudno podobnej roboty nie na- 
zwać destrukcyjną i bezgranicz'ie 
lekkomyślną. 

Wspaniałomyślny gest jest dobry 
o ile jest szczery i przynosi jeżeli nie 
obu stronom, to przynaimniej jednej 
jaką-taką korzyść. Ale w tej robo 
cie, pozbawionej zdrowego rozsądku 
i odrobiny zmysłu handlowego, kryje 
się coś niemoralneśo — coś, Co jest 
tak obce zwykłej etyce, jak nauko 
wość — metodom pracy, wprowa 
dzanym w monopolach. Świadczenie 
podobnych „dobrodziejstw” licznym 
instytucjom społecznym. nie mają 


cym w swej dobrej wierze zieloneżo 


pojęcia o tem, co otrzymują — na 
suwa jedyne logiczne przypuszcze 
nie, że czyni się to wszystko najwi 
doczniej w tym celu, aby zyskać ict 
chwilową sympatię i uznanie, 

Dobroczynny gest p. podsekreta 
rza stanu zemści się już w samycl 
początkach na wartości jego „komer 
cjalizacji sprzedaży“. Do rzędu |. 
cznych nielegalnie poddzierżawia 
nych hurtowni dojdzie niebawem gri 
pa nowych. Hojnie obdarzone insty 
tucje społeczne krzątają się już © 
becnie, szukając tak zw. finansistów 
którzy rekrutują się częstokroć : 
indywiduów o podejrzanej wartośc 
moralnej i, za marne grosze odstępu 
ją im swe prawa, gwoli uniknięci: 
plajty. 

Wystawianie na „sztych”' instytu 
cyj społecznych. odbieranie sprzeda: 
ży fachowym kupcom, wprowadzani: 
do sprzedaży dzierżawców, tworze 
nie z koncesyi walorów obcych właś 
ciwemu ich przeznaczeniu — ź': 
świadczy naprawdę nietylko o fach: 
wości twórcy tych wątpliwych „r2 
form", lecz również o charakterze 
nowych tych. a w życiu naszem du 


tychczas nieznanych metod Wiz. 


Miłość bez... granic 


Kilka dni temu przytoczyliśmy na 
tem miejscu znamienne wynurzenia 
p. starosty powiatu łódzkiego, który 
na posiedzeniu Sejmiku powiatowego 
odmalował w niezwykle ciemnych 
barwach STAN MORALNY LUDNO- 
ŚCI powierzonego sobie powiatu. 
stwierdzając apatję, brak uświado- 
mienia obywatelskiego, ciemnotę, ma 
sowe złodziejstwa i dełraudacje etc. 
etc, Notatka nasza, opatrzona właś- 
ciwnemi komentarzami, wywarła e- 
fekt nad podziw szybki i głęboki. O!3 
— jak podaje prasa łódzka, prawie 
natychmiast po tym publicznym akcie 
skruchy pomajowego starosty i na- 
szych w związku z tem uwagach, zje” 
chał do Łodzi sam p. wice-marszałe+ 
Polakiewicz i w otoczeniu najrozma!t 
szych „sanacyjnych' prezesów i ge 
neralnych sekretarzy odbył długą 
konferencję z miejscowym starostą. 
radząc — w pocie czoła — nad spre- 
wami „rozszerzenia oświaty wśród 
rolników", „wdrażania do nowego ży 
cia(?) młodzieży ludowej“ it. o 

Nie rozumiemy doprawdy, dlacze" 
go akurat p. Polukiewicz, poseł 2 B 
B.. który notabene nie wyszedł z o- 
kręgu łódzkiego, uważa się za szcze- 


gólnie powołanego do pieczy nad mo- 
ralnością, oświatą i kultura ludności 
łódzkiego powiatu. Chyba tylko ze 
względu na specjalną atencję, świad- 
czoną p. posłowi przez p. starostę, 
który wie przecież co winien wita- 
dzy“. Naogół jednak przysęszezać 
można, że mieszkańcy „eywlirowa- 
nego" na sposób wiadomy powiatu za 
dość nagie sympatje i zainteresowała 
p. posła Polakiewicza WZAJEMNO- 
ŚCIĄ NIE PŁACĄ. I trudro się o- 
przeć wrażeniu, że cała ta gwałtow- 
na interwencja p. wice-marszałka jest 
już dziś spóźniona, MOCNO SPG*- 
NIONA  Trawestując wierszyk Tu- 
wima, możnaby powiedzieć, że „Pan 
marszałek spóźnił się na „leren“ o 
pięć minut i dobrych lat sześć” 

„A przecież tyle lepszych i wdzięe 
czniejszych zajęć znaleźćby sobie mo 
źna. Dlaczego np. natadorzy spo” 
tężnej” partji, wspłpracującej 2 
Rządem tak „siinej raki" nie zajmą 
się choćby sprawami nieszczęśliwego. 
tuż, tuż pod Warszawą leżącego. ZY 
radowa? Tam właśni* możnaby zna- 
ieżźć PRAWDZIWE pole do.. sukci 
sów. Bd. 


PROSZE ma 


Wr. 251, Czwartek 3 listopada 1932 


Motywy wyroku w procesie brzeskim 


Motywy wyroków w sprawie brzeskiej, odbite 
na powielaczu, obejmują 187 stron pisma maszy- 
nowego. Punktem wyjścia skazującego wyroku 
stały się dla trybunału zeznania dyrektora de- 
parlamentu bezpieczeństwa w min. spraw we- 
wnętrznych Kaweckiego, które były także pod- 
sławą aktu oskarżenia. 

Zasadniczą kwestją procesu — czytamy w mo- 
tywach — jest zagadnienie, czy w walce o oba- 
lenie rządu posługiwano się środkami rewolu- 
cyjnemi, a więc siłą fizyczną, gwałtem, przemocą. 
Zeznania nie są zgodne: świadkowie odwodowi 
odrzucają możność metod przemocy. Działacze 
nastawieni opozycyjnie zaprzeczają temu. Pewna 
grupa świadków (p. Bartel) uchyliła się od wy- 
powiedzenia zdania. 

Tu jednak motywy sądowe sięgają poza salę 
sądową. Lzytamy bowiem: 

„Ale i w sferach opozycyjnych sytuację ocs- 
niano zgodnie z poglądami oskarżenia, „(razeta 
Warszawska" wbrew p. Rymarowi pisała przed 
wyznaczeniem maniiestacyj na 14 września o kon 
gresie, że „powszechna opinja widzi w uchwa- 
łach i manifestacjach zapowiedź rewolucji prze- 
ciwko dyktaturze Piłsudskiego”. 

CIEKAWE WNIOSKI 

W dalszym ciągu motywy wspominają o dzia- 
łalności wrogich Polsce żywiołów zagranicą, o 
ukraińskiej akcji sabotażowej i o wzmożeniu an- 
tagonizmu partyjnego, poczem z zeznań oskarżo- 
nych wyciągają wniosek, że oni sami przyznają 
swoją winę. Oskarżony Giołkosz bowiem przy- 
znał, że na wiecach mówiono o możliwości rozle- 
wu krwi, jeśliby rząd dokonał zamachu na kon- 
stytucję. Z tego sad wyciąga wniosek, że gdyby 
walczący z rządem byli przeciwnikami metod 
gwałtu, to powinni byli powstrzymać się od de- 
magogicznych metod agitacji... 

Milicja PPS zdaniem sądu nie miała być strażą 
porządkową, ale tylko bojówką, która dopuszcza- 
ła się napadów przeciwko członkom innych stron- 
nictw. W walce z rządem PPS miała zamiar uciec 
się do siły fizycznej. Tu motywy obszernie oma- 
wiają sprawę piątek dochodząc do wniosku, że 
był to dowód przygotowywania akcji terorystycz- 
nej, twierdzenie zaś, że zajścia w Alejach Ujaz- 
dowskich w Warszawie były sprowokowane przez 
policję, określają jako plotkę. 

Wszystko niezbicie świadczy, — mówią moty- 
wy — że zastosowanie przemocy w stosunku do 
policji podczas manilestacyj, było wykonaniem 
poleceń partji, 

Uciekanie się do środków przemocy — czytamy 
dalej — sprowadza na drogę rewolucji. Centro- 
lew miał na celu nietylko obalenie członków rzą- 
du. ale chodziło mu o takie usunięcie od steru 
rządzenia członków rządu, któruby pociągnęło za 
sobą jednocześnie zmianę systemu rządzenia. To 
też oskarżony Lieberman wcale nie neguje, że dą- 
żąc do obalenia systemu rządzenia, dąży jedno- 
cześnie do obalenia rządu. To nie było jednak le- 
galne obalenie... 


REZOLUCJE KONGRESU KRAKOWSKIEGO 

Tu motywy omawiają rezolucje Kongresu Kra- 
kowskiego, oświadczając, że przeznaczone one by- 
ły także do użytku nazewnąlrz państwa, że przy- 
wodcy Centrolewu uzurpowali sobie prawo de- 
cydowania, czy prezydent Rzplitej jest pomny 
swojej przysięgi (a takie uprawnienia nie są prze- 
widziane w konstytucji). 

Rozciągła interpretacja uprawnień obywatel- 
skich doprowadzi w konsekwencji do rewolucy j- 
nych metod działania. Zamachem w rozumieniu 
prawa będzie nietylko rewolucja, będzie każdy 
puez, każdy przejaw dążenia do obalenia rządu. 
jeśli przytem zostanie jednocześnie ujawniony 
zamiar uciekania się w tym celu do przemocy... 
Przywódcy PPS nie są cierpiętnikami... Na osta- 
teczny wypadek organizują siłę... Powód zasto- 
sowania przemocy zawsze się znajdzie... 

PPS nietylko popierała przewrót majowy, ale 
usiłowała wyciągnąć z tego dla siebie korzyści... 
Nikt sobie nie wyobrażał, że nowe wybory będą 
wyjściem do wałki o zmianę rządu. Tak twierdzi- 
li sami oskarżeni i świadkowie obrony, że drogą 
parlamentarną można było obalić rząd. Ale stron- 
nictwa tego nie robiły, bo uważały to za bezcelo- 
we i przeniosły swoje działanie na teren pozapar- 
lamentarny. 

„NIESFORNE* 

Następnie sad w obszernych wywodach uznaje 
za „nieslorne”, że przemoc, jako środek walki z 
rządem. była nakazana masom przez agitatorów 
Już na długo przed przeniesieniem akcji na teren 
pozaparlamentarny... Manifestacje zarządzono bez 
porozumienia z władzami bezpieczeństwa... Prze- 
wud sądowy dostarczył nadmiar dowodów, że 


przywódcy Centrolewu, wyznaczając demonstra- 
cje na dzień 14 września, świadomie i celowo dą- 
żyli do wywołania jednocześnie w całym kraju 
zamieszek. W mniemaniu przywódców Centrole- 
wu rząd, który mógł ustąpić pod presją samej 
postawy mas manifestacyjnych, tembardziej mógł 
ustąpić pod wpływem rozruchów... 

Centrolew dążył do zmuszenia rządu, by ustą- 


pił przy pomocy środków przemocy, usiłował 
wciągnać tłum do zamieszek. 
Jednak, wywodzą dalej motywy, przywódcy 


Centrolewu oceniali sytuację polityczną i rewolu- 

cja nie wybuchła. Nie uwierzył im prezydent, bo 

się władzy nie zrzekł, nie uwierzył rząd, bo ich 

nawoływań nie usłuchał, Nie mógł im uwierzyć 

sad.. Sąd uznał. że dążono do zamachu. 
DOWÓD WINY 

Omawiając zeznania świadków dowodowych, o0- 
świadcza sąd w motywach że nagromadzenie te- 
go olbrzymiego materjału miało cele polityczne i 
dążyło do uprawiania w dalszym ciągu agitacji 
przeciwrządowej. Ale z wymiarem sprawiedliwo- 
ści te zarzuty, stawiane rządowi nie mają nic 
wspólnego. Materjał ten mógł jedynie wyciągnąć 
istotę sprawy. Stwierdzał on, że Centrolew swo- 
je postępowanie uważał zą słuszne. Dostarczało 
więc to jeszcze jednej poszlaki. Poszlaka ta jed- 
nak była zbędna — przewód sądowy dostarczył 
innych dowodów winy. 

Na podstawie tych wszystkich wniosków, sąd 
uzmał, że oskarżeni przenosili się na teren poza- 
parlamentarny, że akcją ich kierowała osobna ko- 
misja, za której uchwały odpowiadali kierownicy 
poszczególnych stronnictw, że manifestacje je- 
sienne miały osiągnąć zasadniczy cel obalenia sy- 
stemu rządzenia i że miały być połączone z roz- 
ruchami, że przy urządzaniu tych rozruchów za- 
mierzano uciekać się do przemocy i że wobec 
tego działanie oskarżonych stanowi spisek, 

OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE 

Jako okoliczności łagodzące przyjęto, że oskar- 
żeni Witos, Bagiński, Barlicki i Kiernik położyli 
„mniej lub więcej wybitne” zasługi podczas walk 
o niepodległość Polski i obrony granice, z drugiej 
jednak strony, sąd uważa za swój obowiązek pod- 
kreślić, że ani zaślepienie partyjne, ani wiara 
w nieomylność wyznawanych doktryn, ani wresz- 
cie powoływanie się na najszlachetniejsze cho- 
ciażby we własnem zrozumieniu motywy działa- 
nia nie mogą usprawiedliwić metod zamacho- 
wych. 

VOTUM SEPARATUM 
SĘDZIEGO LESZCZYŃSKIEGO 


Do motywów wyroku brzeskiego, których au- 
torem był sędzia Rykaczewski, dołączono także 
votum separalum, wniesione przez sędziego Lesz- 
czyńskiego wraz z uzasadnieniem. Sędzia Lesz- 
czyński uznał bowiem, że nie może głosować za 
wyrokiem skazującym i sianowisko swoje tak u- 
moty wował: 

„Zdaniem mojem, w stosunku do wszystkich 
oskarżonych winien być wydany wyrok unie- 
winniający, ponieważ zarzucana dzialalność wo- 


góle nie zawierala cech czynu karalnego. Stwo- 
rzenie bloku czy ugrupowania legalnego stron- 
nictw dla działalności parlamentarnej, czy po- 
zaparlamentarnej, nie jest samo przez się w Pol- 
sce przez żadną usiawę zakazane i zgodnie z kon- 
stytucją zakazane być nie moglo. Żaden przepis 
ustawy karnej nie zabrania obywatelom zrze- 
szenia się dla opozycji lub wywołania nastro- 
jów opozycyjnych w stosunku do rządu, byleby 
tylko nie wykraczających poza ramy dozwolone. 

Z tego względu zarówno fakt stworzenią Cen- 
trelewu celem ostrej walki z rządem jak i pro- 
wadzenia tej walki jest zupelnie obojętny. O ile 
w zamiarach działających osób nie leżało usku- 
tecznienie planów w drodze przemocy, to karal- 
ny jest zamach tylko, gdyby użyto lub postano- 
wiono użyć przemocy“. 

Tu sędzia Leszczyński, zastanawiając się nad 
pojęciem przemocy, ustala, że chodzi o przymus 
fizyczny. Obywatel ma prawo dążyć do obalenia 
rządu, byleby go nie obalal przemocą i środkami 
nielegalnemi. Omawiając działalność Centrolewu 
sędzia Leszczyński dochodzi do wniosku, że o 
spisku dla dokonania zamachu na rząd nie może 
być wcale mowy. Porozumi ^ie stronnictw było 
luźne i sama nawet nazwa Centrolewu jest przy- 
padkowa. 

Centrolew zresztą mógł zmusić rząd do ustą- 
pienia uchwalając mu votum nieufności w Sej- 
mie i stronnictwa kilkakrotnie korzystały z tego 
prawa. Tak samo w ostrzeżeniu, że w razie do- 
konania zamachu na konstytucję, społeczeństwo 
będzie się wszelkiemi środkami broriło, nie moż- 
na dopatrzeć się przestępstwa. A nawet i usięp 
śrytykujący działalność prezydenta, choć w o- 
strym tonie, nie daje formalnych podstaw do o- 
sądzenia, gdyż rezolucja ogłoszona była w Mało- 
polsce, a obowiązująca tamże ustawa austrjacka 
wymaga przyzwolenia prezydenta do wszczęcia 
sprawy karnej, a tego w tym wypadku nie było. 

Poza tem dla ustalenia winy oskarżonych sąd 
musiałby zastanowić się czy postępowanie pre- 
zydenia tw stosunku do konstytucyjnych obo- 
wiązków było prawidłowe, a do tego sąd nie jest 
właściwy. 

Rezolucja Centrolewu nie zasluguje na miano 
rewolucyjnej. Ustęp mówiący o prezydencie nie ` 
może być także uważany za przywłaszczenie so- 
bie atrybucji Trybunału Stanu, gdyż obywatelom 
wolno zbiorowo uchwalać taka czy inną uchwa- 
łę, a ta ich uchwała jesi prywatną opinją, nie 
posiadająca ani mocy, ani sankcji. Zarówno więc 
z punktu widzenia formalnego jak i merytorycz- 
nego niema w rezolucji krakowskiej podstaw 
de wyroku skazującego. 

Sędzia Leszczyński siwierdza także, że niema 
powodu do twierdzenia, że zajścia wrześniowe w 
roku 1930 były świadomie wywołane przez PPS. 
Nic w szczególności nie pozwala twierdzić, że po- 
chód i późniejsze krwawe zajścia w Alejach U- 
jazdowskich w Warszawie były zgóry przygo- 
towane i że miały jakikolwiek związek z planem 
działalności Gentrolewu. Wszelkie także wzmian- 
kowania, konkluduje sędzia Leszczyński, byłyby 
na niczem nie oparte. 


Policja w szkole 


W Nr. 30 „Przeglądu Pedagogicznego", tygodni- 
ka TNSW, pojawił się artykuł jakiego napróżno- 
by szukać w dotychczasowych pięódziesięciu rocz- 
nikach tego pisma lub w któremkolwiek czaso- 
piśmie pedagogicznem w Polsce czy zagranicą. 
Jest to artykuł p. t. „Młodzież a policja”, którego 
autorem jest p. Jan Misiewicz. nadkomisarz ko- 
mendy policji państwowej, podpisany peinem 
nazwiskiem i tytułem. , 

Proponuje on, żeby w szkołach był w rozkła- 
dzie zajęć szkołnych umieszczony wykład oficera 
policji na tematy policyjne. Autor uważa to za 
„obywatelskie ukształcenie młodzieży”, „A więc 


naprzykład — pisze on — nauka historji bardzo 
się madaje do tego“... 

Następnie aulor przechodzi do podręczników 
szkolnych. Nie zadowala go to, że zostały one za- 
pchane militaryzmem, iak jeszcze nigdy, onby 
chciał, żeby było tam jeszcze coś o policji. Razi 
go, że w czytankach szkolnych są opowiadania 
o kominiarzach, strazakach, przekupkach, a nie 
o policjantach. 

Owszem, moglibyśmy podać kilka tematów te- 
go rodzaju, nadających się w sam raz do czytanek 
szkolnych, np.: „Opowieść o Łucku”, „Sławne 
czyny komisarza Andruchowicza” i wiele innych 
tym podobnych. 


Ciekawy proces, którego nie będzie 


Pod tym tytułem czytamy w „Polonii“ (Nr. 2898 
ze Bim): 

Jak donoszą z Płocka, rozprawa przeciwko urzę- 
dnikowi sejmikowemu Czerwińskiemu i jego to- 
warzyszom © pobicie podczas zeszłorocznych wy- 
borów posła Wrony nie doszła do skutku, zosta- 
ła bowiem zdjęta z wokandy. W ten sposób już 
po raz wtóry odracza się wyświetlenie tego. bądź 
co bądź ciekawego, incydentu z walki wyborczej. 


Naogół bowiem miano stale do czynienia z napa- 
dami bojówkarzy w okresie wyborczym, nato- 
miast procesy na ten temat należą do białych kru- 
ków. 

I jak raz, kiedy się zdarzył taki proces, to cią- 
gle coś mu staje na przeszkodzie. 


DODOOODODODODOOODODOCODODOODODOOOOOOCO 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


w której 
domo- 


Inna kategorja pracownic, 
ubytek jest wyraźny to służba 
wa. 

Obecnie w St, Zjednoczonych zaled- 
wie 5% rodzin ma pomocnicę domową. 
Pomiędzy 1910 a 1920 r. ilość służących 
zmniejszyła się o 350,000, a stosunek 
procentowy do ogółu kobiet pracują- 
cych spadł z 31,3% do 25.6%, 

W Europie dezercja od zatrudnienia 
w służbie domowej objawiła się zna- 
cznie później, 

W Niemczech od 1914 do 1918 r. 
roku ilość służących zmniejszyła się o 
200.000, stosunek służby domowej do 
ogółu kobiet pracujących spadł z 17.1% 
do 12,5% (Oekinghaus „Die gesselschaft 
liche und rechtliche Stellung der Frau" 
1925). Początek kryzysu w r. 1917 skło 
nil nieznaczną ilość robotnice fabrycz- 
nych do powrotu do zajęcia służącej. 

We Francji ilość pomocnic domo- 
wych zmniejszyła się w okresie pomię- 
dzy 1906 a 1921 r. o 76.000, a przez 6 
lat następnych jeszcze o 12.000. W 
Austrji procentowy stosunek służących 
do ogółu zarobkujących kobiet spadł z 
35,85% w 1910 r. do 24.82% w 1920 r. 

W Angi ilość pomocnic domowych 
spadła w ciągu 10 lat aż o 350.000, Tak 
wydatne zmniejszenie ilości kobiet w 
dwóch gałęziach pracy musiało się od- 
bić na innych zawodach. 

Co do przemysłu, to wzrost ilości ko 
biet nie jest tak znaczny. Nawet w 
Niemczech, gdzie dokonały się głębo- 
kie zmiany ekonomiczne w ciągu lat o- 
statnich, wzrost ilości kobiet zatrudnio 
nych w przemyśle odpowiada mniej 
więcej zwiększeniu ludności i nie mo- 
że być uważany za ogarnięcie rynku 
pracy przez kobiety; w cyfrach bez- 
względnych jest wzrost o 1 milj, a pro 
centowo w stosunku do ogółu kobiet 
pracujących jest z 22.5% na 25.4%. To 
zwiększenie się ilości kobiet w prze- 
myśle odnosi się do dwóch gałęzi: włó- 
kienniczego i odzieżowego. W 1927 r. 
na 2.1 milj. robotnic przemysłowych by 
ło 1.2 mil, we włókiennictwie i w prze 
myśle odzieżowym, a w 1925 r. te dwie 
gałęzie przemysłu zatrudniały połowę 
kobiet pracujących. We włókiennictwie 
kobiety stanowiły 55.8%, w odzieżo- 
wym 54.7% ogółu zatrudnionych. Na- 
stępnie idą przemysł żywnościowy i ty- 
toniowy 31.2% kobiet (więcej o 
180.000). W papiernictwie ilość ich po- 
troita się, w przemyśle metalowym 
wzrosła ze 132.000 do 385.000, w elek- 
trotechnice i optyce z 13,6% doszło do 
24.5% (żarówki są wyrabiane prawie 
wyłącznie przez kobiety) I t. p. 

We Francji ewolucja jest jeszcze wy- 
raźniejszą. Nawet pomiędzy 1906 a 
1921 r. ilość kobiet zmniejszyła się w 
przemyśle włókienniczym i odzieżo- 
wym o 273.000, czyli o 18%. Dwanaście 
gałęzi przemysłu, które przed wojną 
zatrudniały najwięcej kobiet, mają ich 
mniej o 23%. „Te 303.00 kobiet z za- 
wodów kobiecych przeszły do zajęć mę 
skich”. („Bulletin de la Statistique gé- 
nérale de la France" tome XVI, fasc. 
I. Pomiędzy 1921 a 1926 r. najwięk- 
szy ubytek kobiet jest w przemyśle v- 
dzieżowym (o 162.000 mniej), natomiast 
we włókienniczym przybyło 61.000 ro- 
botnic. 

W okresie pomiędzy 1906 a 1921 r. 
przypisać należy wojnie wzrost pro- 
centowy kobiet w przemyśle metalo- 
wym od 1,3 proc. do 4,8 proc, w sto- 
czniach od 0,7 proc. do 3,3 proc., w fa- 
brykach samochodów i rowerów od 2,6 
proc. do 11,7 proc, w fabrykach przy- 
rządów elektrycznych od 5.2 proc. do 
15,6 proc, w przemyśle chemicznym 
od 9,5 proc. do 15,6 proc, i t. p. W oœ 
kresie pomiędzy 1921 a 1926 r. jest 
zmniejszanie się wogóle ilości kobiet 
zatrudnionych za wyjątkiem przemysłu 
metalowego i chemicznego. 

W Anglji ostatnie dane wykazują lek 
ki wzrost stosunku kobiet do ogółu za- 
trudnionych w przemyśle włókienni- 
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TYSZ" 


Praca Kobiet 


(Dokończenie). 


proc. do 13,04 proc. w chemicznym z 
16,02 proc. do 18,69 proc., w ceramicz- 
nym z 46,21 proc. do 50,10 proc, w 
nowych gałęziach pracy z 15,51 do 


27,09 proc. 


Amerykański departament pracy ko 
biecej (Womens Bureau) prowadzi naj- 
lepszą statystykę. Według niej prze: 
mysł odzieżowy stracił 200.000 robot- 
nic, wzrost natomiast w przemyśle me- 
talowym i żywnościowym. Najbardziej 
uderzajcąym jest wzrost w przemyś!e 
samochodowym, gdzie wynosi >n 
435,4 proc. dla mężczyzn, a 1.408 proc 
dla kobiet. 


Na zakończenie p. Vallentin wypro- 
wadza wniosek. że kobieta szuka możli- 
wości zarobkowej pracy na nowych po- 
lach działalności opuszczając zatrud- 
nienie kobiece jako zbył mało wyna- 
gradzane, lub też pociągające za sobą 
ograniczenie wolności. 

Ponieważ Francja uważana jest jako 
kraj zajmujący naczelne miejsce pod 
względem ilości kobiet zatrudnionych, 
przeto należy rozpatrzeć czy istotnie 
odbywa się tam ta ewolucja: zmniejsze 
nie udziału kobiet w pracy fizyczuej, a 
przerzucanie się ich do zawodów lepiej 
płatnych. Niestety statystyka pracuje 
nader wolno i musimy się zadowolić 
danemi jedymie za okres od 1921 do 
1926 r. ogłoszonemi niedawno w „Bu!- 
letin de la Statistiqne Generale de la 
France". 

Przedewszystkiem zwraca uwagę ta- 
blica wyrażająca, że pomimo wzrostu 
ludności w tym okresie o 1.400.000 o- 
sób, ilość zatrudnionych zmniejszyła się 
o 325.000. 

6 marca 1921 r. było 38.797.540 — 
w tem kobiet 52,5 proc. 


ym, najsilniejszy w metalowym z 5,85 


Tmarca 1926 r. było 40.228,481 — w 
tem kobiet 52 proc. 

Ludność pracująca: 

w 1921 r. mężczyzn 13,114,545 
kobiet 8.606.059 (40,4 proc.), 

w 1926 r. mężczyzn 13.556.312 — ko- 

biet 7.837.782 (37,3 proc.), 
a więc wzrost ilości zatrudnionych 
mężczyzn o 441.767 (3,4 proc.), spadek 
ilości zatrudnionych kobiet o 768.000 
(8,9 proc.j, a więc i bezwzględny i pro- 
centowy. Jeśli ludność męska wzrosła 
dzięki immigracji cudzoziemców, +o 
ilość kobiet zarobkujących zmniejszyła 
się przeszło o pół miljona. co jest zja- 
wiskiem nowem. „Bulletin de la So- 
ciete d'Etudes et d'Informations Econo. 
miques” (z 5 stycznia 1931 r.) cieszy 
się z tego, uważając, że „zmniejszenie 
się ilości kobiet zmuszonych do pracy 
zarobkowej jest postępem ekonomicz- 
nym i społecznym”, Ubytek kobiet 
zaznaczył się przedewszystkiem w ro:- 
nictwie 25.000, następnie w przemyśle 
odzieżowym o 493,000, oraz w rubryce 
„pracownie samotnych", a więc służb” 
domowej i chałupniczek (z 693.564 na 
491.652). 

Wzrost znaczny w przemyśle metalo- 
wym i chemicznym, w 16-tu grupach 
przemysłowych o 262,400, jakoteż w 
handlu. w barkach, w zawodach biuro- 
wych i t. zw. wolnych. We włókienni" 
ctwie bez zmiany. 

W większości zawodów kobiecych 
jak krawiecczyzna, bieliźniarstwo, ko- 
tonkarstwo haft, pranie i t. p. ilość 
bezwzględna kobiet zatrudnionych 
zmniejszyła o 574.000. jakkolwiek sto- 
sunek procentowy nie uległ zmianie 
(40 proc.) Oczywiście działał tu też 
w zracznej mierze czynnik mechaniza- 
cji pracy, 

W przemyśle transportowym (koleje 


Nauka 


„Członkowie Dyrekiorjatu czuli strasz- 
ną nienawiść, która ich otaczała i mogła w 
każdej chwili uzewnętrznić się. lch nieo- 
graniczona władza im samym wydawała 
się czasami bajką, długotrwałym snem. 
Wiedzieli, mogli sobie przypomnieć i opo- 
włedzieć, jak i kiedy zdobyli tę władzę. 
Udawali, że zawsze szykowali się do niej 
i że w losie swym nie znajdują nie dziw- 
nego i nienałuralnego. Ale długie dzie- 
sięciolecia minionego ich życia, biednego, 
niedostrzegalnego i cichego tem nie mniej 
brały górę w ich świadomości nad tem, co 
było teraz, i członkowie Dyrektoriatu tak 
samo nie mogli przyzwyczaić się do obec- 


a e. 
historii 
mego szczęścia, jak nie mogli bez przera- 
żenia pomyśleć o możliwości końca. To 
wierzyli, to tracili wiarę w siłę swej wta- 
dzy, a tracąc wiarę, zaczynali miotać się 
gorączkowo i wykrywać spiski. W spote- 
czeństwie nastroje tak samo się zmieniały. 
Jedni i ci sami ludzie niekiedy ze zdumie- 
niem zapytywali stebie, jakim cudem TO 
leszcze istnieje; czasem ze znużeniem bez- 
nadziejności mówili, że TO będzie istnieć 
wiecznie. Cudzoziemcy, pragnący znać zda- 
nle narodu francuskiego, absolutnie nie nie 


mogli zrozumieć“. 
(Z „Djabelskiego Mostu" Ałdanowa). 


Republika Chile, a my 


Minister finansów republiki Chile o- 
głosił sprawozdanie skarbowe, z które- 
go wynika, że deficyt skarbu wynosi 500 
miljonów pezos, długi wewnętrzne 900 
miljonów, długi zagraniczne — 3 mil- 
jardy pezos. 

Minister w sprawozdaniu swem pod- 
nosi, iż przyczyną takiego stanu jest 
niepewność sytuacji politycznej, która 
wyraża się w tem, że w ciągu ostatnich 


8 lat republika Chile przeżyła 14 rewo- 
lucyj, zmieniła 1 prezydertów 1 53 
rządy. 


Uważamy, że p. minister skarbu w 
Chile jest w błędzie, U nas, w Polsce, 
sytuacja polityczna jest zupełnie pew- 
na, rządy od prawie 7 lat wcale się fa- 
ktycznie nie zmieniają, a rezultat finan- 
sowy jest ten sam, co w Chille. 


Wysoły kącik 


PRZEZORNY. 


Pan X. ubezpieczył swoje auto od poża- 
ru. 

Po pewnym czasie w garażu wybuchł po- 
żar i auło p. X. spaliło się. 

Pan X. zgłasza się do towarzystwa ase- 
kuracyjnego po premję. 

— Pieniędzy panu nie wypłacimy — po- 
wiada do p. K. urzędnik towarzystwa — 
ale odkupimy panu inny wóz. 

— To łak panowie załatwiacie sprawy! 
Dobrze wiedzieć, Ja tu niedawno ubezpie- 


GDZIE TKWI SZWINDEL. 

Pewien ajent ubezpieczeniowy namawia 
gospodarza wiejskiego, aby ubezpieczył się 
na wypadek pożaru. 

— A więc — zapytuje włeśntak — jak 
tylko zapłacę pierwszą składkę i po tygo- 
dnłu spali się chałupa, ło otrzymam „łajer- 
kasę" ? 

— Oczywiście, z wyjątkiem wypadku — 
jeżeli pan sam podpali. 

-— Tu mam cię! Zaraz wiedziałem, że 
tu się kryje jakiś szwindel, 


DOBRY MĄŻ. 
— Mężusiu, daj mi 10 złotych. Idę do 


czyłem na życie moją żonę. Proszę o zwrot | instylutu piękności”. 


składki i o unieważnienie ubezpieczenia. 


— Proszę cię, łu masz dwadzieścia. 


żelazne i żegluga) mało zmian, za wy- 
jątkiem obsługi tramwajowej, gdzie w 
1906 roku było 1,4 proc. kobiet, a w 
1926 — 9,5 procent. W bankach. ubez 
pieczeniach, agerturach wzrost znacz- 
ny: 

w r, 1906 — 1.990 00 osób, w r. 1926 
— 2,368,000 w tem mężczyzn 182,000. 
kobiet 196,000. 

Szczególnie uderzający jest wzrost 
personelu kobiecego w bankach: 

w 1906 r. kobiet 3,500 (7 proc.), 

w 1926 r. kobiet 44,000 (29 proc.). 

Co do wolnych zawodów zachodzi 
pewna wątpliwość w kwalifikacjach 
umysłowych pracowników. Ogólna i- 
lość osób zaliczonych do tej kategorji 
wynosiła: 

W. 1906 
563.000. 

W r. 1906 było mężczyzn 301000 i 
kobiet 196.000 (394 proc.), 

w r. 1926 było mężczyzr. 298,000 i ko 
biet 266,000 [47,1 proc.). 

Zwiększenie ilości kobiet było w na- 
stępujących zawodach: 


r. 


497.000, w 1926 r. 


1906 1926 
Sadownictwo 0.2% 108% 
Związki, spółki 44,2% 59,6% 
Maszynistki, buchalt. 228% 54,8% 
Tłumaczki, rzeczozn. 7.7% 19,9% 
Archit. mierrictwo 03% 8.8% 
Chemicy, inżynierowie 26% 13,7% 
Pysunek techniczny * 6,4% 178% 
Aptekarstwo 45% 19.1% 


Natomiast spadek w zawodzie lekar. 
skim i dentystycznym z 368% dc 
215%. c 

Żadnych zmian w szkolnictwie pry 
watnem, muzyce teatrze, publicystyce 
dziennikarstwie, malarstwie, rzeźbie 
służbie zdrowia. 

Znaczny wzrost w służbie publiczne 
Przy ogólnem zwiększeniu personelu u 
rzedniczego. 

W 1206 r. osób zatrudnionych 548.00( 
(450.000 mężczvzn i 98,000 kobiet); 

w 1926 r. osób zatrudnionych 671.00 
(486000 mężczyzn i 185.000 kobiet), 
a więc mężczyzn więcej o 36.000 (E 
procent) kobiet prawie w dwójnasót 
o 87.000 (88,4 procent), stosunek pro- 
centowy kobiet do mężczyzn przeszedł 
z 18 proc. do 27 proc. 


1006 
w ten 
kobie' 
Ministerja 18,813 32 
Poczta, telegraf i telefon 95,495 21,45' 
Szkolnictwo 149,470 72.45! 
Urzedy gminne i de- 
partamentalne 68,432 15% 
Policja. więzienia, sądy 36,649 784 
1926 
w tem 
kobie' 
Ministerja 42.500 15.496 
Poczta, telegraf 1 telełon 153.9042 47,001 
Szkolnictwo 167,306 99,074 
Urzedy gminne i de- 
partamentalme 85.304 9,402 
Policja, więzienia. sądy 43,788 1.954 


Zaznaczyć należy. że kobiety zajmu- 
ią naogół stanowiska niższej kategorii 
Podobnież rzecz się ma w monopolach 
państwowych. 

Ville - Chabrolle analizując w Bulle. 


tin de la Statistique Générale de la 
France wyniki zestawień  statystycz- 
1926 


nyąm z okresu pomiędzy 1%6 a 
r. wyprowadza wniosek „że praca ko- 
biet wzrosła nietylko w biurach, w 
handlu w bankach, ubezpieczeniach. 
transportach. służbie publicznej, ale i 
w wielu gałęziach przemysłu obsługiwa 
nych dawniej wyłącznie przez męż- 
czyzn, Natomiast kobiety npuszczaja 
zawody uprawiane niegdyś wyłacznie 
przez nie, jak krawiecczyzna, bieliźniar 
stwo, pranie i t, p. Opuszezają również 
funkcje służby domowej, jako też pra- 
cę chałupniczą. Przyciąga ie prara zbio 
rowa w fabryce, warsztacie. magazy- 
nie, jakoteż zawody walne”. 
Iza Zielińska. 
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Dwudniowa sesja 


Od historycznego 31 października 1929 stało się 
zwyczajem, że tzw. sesja zwyczajna czyli budże- 
towa Sejmu po 2—3 dniowych obradach zostaje 
zamkniętą na cziery tygodnie. Dwa, trzy dni po- 
święcą się dyskusji generalnej nad prelimina- 
tzem budżetowym, połem preliminarz odsyła się 
do komisji budżetowej, pienum zaś otrzymuje 
urlop z wyjaśnieniem, że termin najbliższego po- 
siedzenia zostanie podany w drodze pisemnej. 
Wedle uporczywie utrzymujących się pogłosek 
tensam los spotka także rozpoczynającą się dziś 
we czwartek sesję. Pogłoski te nie mają innego 
uzasadnienia ponad to. że „prawo zwyczajowe” 
zostanie i obecnie zastosowane. 

Gdy wybory z 16 listopada 1930 dały sanacji 
pewny Sejm, myślano, że przywróci mu się daw- 
ne, tj. formalne znaczenie. Co bowiem mógł szko- 
dziś Sejm o tak murowanej większości, która de- 
slaruje się nietylko gotową do współpracy z rzą- 
dem, ale nawet zrzeka się calej pracy ustawo- 
dawczej na rzecz rządu? Przecież niema naj- 
mniejszych obaw, aby nawet najsłuszniejszy, 
najpuitrzebniejszy wniosek opozycji mógł liczyć 
ną przyjęcie, jeżeli rząd z jakichkolwiek powo- 
dów, przeważnie bez podania powodu, nie zaak- 
cepiuje go. poniewaz wyszedł od opozycji? Czy 
można sobie wyobrazić ideainiejszy stosunek ani- 
żeli zachodzący obecnie, kiedy przedkłada się 
Sejmowi deficylowy budżet i wie się zgóry, że 
z tego powodu nie będzie się miało żadnych trud- 
ności? 

Mimo to, a może właśnie dlatego, trakiuje się 
w dalszym ciągu Sejm jako instytucję, jeżeli nie 
wrogą, to w każdym razie zbyteczną, której po- 
zwala się obradować tylko o tyle, o ile nie chce 
się stanąć w wyraźnej sprzeczności z konstytucją. 
Jeszcze obowiązuje przepis o musie zwołania se- 
sji zwyczajnej i to się robi, ale z wyraźną de- 
momsiracją, że robi się to dla formy, jako pokłon 
przed prawem, ale niech sobie Sejm nie wyobra- 
ta, że nie można się bez niego obejść _. dowód: 
97 dekretów jako ustawy, wypracowane, ogłoszo- 
me i w życie wprowadzone bez Sejmu. 

W krajach o demokratycznej konstytucji, mi- 
mo paczenia jej ducha, np. w Niemczech i Au- 
strji parlament nawet w czasie odroczenia, nawet 
w razie rozwiązania jeszcze funkcjonuje przez 
Pewną komisję, która obraduje i uchwala aż do 
zebrania się nowej sesji czy nowego parlameniu. 
Panuje więc zasada, że naród w żadnym wypad- 
su nie może pozostać bez przedstawicielstwa; że 
musi być utrzymana ciągłość władzy ustawodaw- 
czej w tymsamym stopniu, w jakim utrzymywa- 
ną jest ciągłość władzy wykonawczej. Nie można 
sobie przecież wyobrazić, aby po dymisji rządu 
pozostała pustka; nie — rząd dymisjonowany 
urzęduje aż do mianowania nowego. Tylko w 
zyciu parlameniarnem u nas może powstać taka 
pustka — pozwala się i to z ograniczeniami wy- 
powiedzieć się przedsiawicielom stronnictw po 
kilkumiesięcznem przymusowem milczeniu i ko- 
niec: znowu cztery tygodnie milczenia, gdyż ob» 
rady w komisji budżetowej traktuje się za cza- 
sów sanacyjnych jako czysto fachowe, podczas 
których na inne sprawy niema miejsca. 

W taki lo przemyślny i rozmyślny sposób 
przyzwyczaja się naród do uważania i traklowa- 
ma Sejmu jako piątego koła u wozu, jako insty- 
'ucji, bez której możnaby się bardzo dobrze 0- 
bejść, ba — która przeszkadza. Tak przecież z 
pewnego miejsca określono Sejm jako „budę do 
gadania" i nic więcej. Jego wgłębianie się, gdyby 
był do tego w sianie, w tajniki polityki władzy 
wykonawczej trakiuje się jako chęć wkroczenia 
w cudze kompeiencje; dąży się nawet do wyeli- 
minowania jego, coprawda niemej, roli przy ra- 
tyfikacji umów międzynarodowych. 

Ito jest w porządku, to leży na linji politycz- 

= 


Przewrót 
w ferjach szkolnych 


Warszawski „Kurjer Polski“ donosi: 
Ák Prawa zasadniczych zmian w dziedzinie feryj 
kolnych została definitywnie przesądzona. Już 
Ës roku bieżącego ferje Bożego Narodzenia trwać 
peda okolo czterech tygodni, natomiast ferje Wiel 
wite ograniczone zosłały do czterech dni. — 
pi SET również zmiana 'w wakacjach letnich. 
Oczylek ich ustalono na 15 czerwca, koniec na 
15_sierpnia, 
miany powyższe podyktowane zostały wzglę- 


ami... oszczędnościowemi. Chodziło o to, by w ; 


miesiącach zimowych uzyskać jaknajwiększą 0- 
Szczędność światła. 


nej sanacji, w myśł której zupełnie dla szczęścia 
Polski wystarcza mieć silny rząd i — od czasu 
do czasu — pariameni dla wyrażania temu rzą- 
dowi pochwał i najwyższego zaufania przez od- 
danie mu funkcji parlamentu do swobodnego 
wykonywania bez obawy nawet przed dodatko- 
wą kontrolą. Taki był sens wszystkich wypadów 
przeciw „parlyjnictwu”, przeciw nazwom znanym 
z wywiadów i w tym też sensie są dwudniowe 
sesje. Nie trzeba przyzwyczaić narodu do mnie- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 2 listopada. 

Minister spraw zagranicznych p. August Zale- 
ski wniósł prośbę o dymisję. P. prezydent Rzplitej 
przychylił się do prośby i dymisję przyjął. 

Agencja „Iskra“ na podstawie wywiadu z p. 
Zaleskim podaje następujące motywy dymisji: 
P. Zaleski mówi: „Przeszło 6 lat pełniłem uciążli. 
we obowiązki ministra spraw zagranicznych. Nie 
więc dziwnego, że jestem już wyczerpany fizycz- 
nie. Obecny system dyplomacji, polegający na 
ciągłem jeżdżenia do Genewy, jesi tak uciążli- 
wy, że zdrowie moje nie może już dłużej tego wy- 


Przed 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warsząwa, 2 listopada. 
Przed jutrzejszem posiedzeniem Sejmu odbyły 
się dziś narady kilku klubów. Spodziewane jest 
wniesienie szeregu wniosków nagłych w spra- 
wach polityki wewnętrznej i zewnętrznej oraz 
gospodarczych. W kuluarach opowiadają, że klub 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 2 listopada. 

Prezydent Rzeczypospolitej mianował p. Nako- 
niecznikoff-Klukowskiego, dotychczasowego pod- 
sekretarza stanu w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, podsekrelarzem stanu w prezydjum 
rady ministrów. 

Poseł BB Mikołaj Doianowski, sekretarz klubu 


Niedawno donieśliśmy o niepowodzeniach i 
zbagatelizowaniu posiow BB Bogdaniego i Dy- 
boskiego na zgromadzeniu BB w Podgórzu. opa- 
nowanem przez naszych towarzyszów. P. Bogda- 
ni spróbował jeszcze mimo tlo „Szczęścia“ w in- 
nej dzielnicy krakowa. W niedzielę 30 paździer- 
nika komitet BBWR w Dębnikach zwołał zebra- 
mie, na klórem mialo reterować aż 2 posłów sa- 
nacyjnych. Toteż przybyła pokaźna liczba robot- 
ników i wyborców z innych warstw społecznych, 
którzy byli ciekawi, jakie też posłowie jedymko- 
wi mają recepty na „złagodzenie* skutków kry- 
zysu. 

RZ BB Bogdani, który sam przybył, prze- 
szedł do porządku dziennego nad sprawami dzi- 
siejszego slanu gospodarczego i zacząi opowia- 
dać o „konieczności“ zmiany konslytucji, która- 
by oddała całą władzę „prezydentowi“. oraz tłu- 
maczył, co to będzie za idealna konstytucja, gdy 
obywatele będą sobie „wybierali“ sami prezy- 
denta. 

W dyskusji zabrał głos tow. Matula, który o0- 
świadczył, że opowiadanie o zmianie konstytucji 
jest odwracaniem uwagi społeczeństwa od tego 
zła, jakie sanacja na społeczeństwo sprowadziła. 
Mowca przedsiawił szczegółowo obecną sytuację 
gospodarczą, skulki nowej ustawy o bezrobociu, 
stale zwiększające się bezrobocie, stale rosnący 
deficyt budżelowy, zmniejszanie się pieniądza w 
obrocie i gospodarkę obecnego reżimu, który na 
wszystko mą pieniądze, tylko na złagodzenie nę- 
dzy środków nie ma, Wkońcu tow. Matula stwier- 
dził, że klasa robotnicza nie ma zaufania do po- 
majowego systemu i uważa za konieczne dla do- 


posiedzeniem 
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mania, że możę w Polsce istnieć druga władza — 
tak wyraźnie w konstytucji nazwana — władza 
ustawodawcza obok władzy wykonawczej. Ta. 


jak widzimy, jest w bajeczny sposób w stanie 
spelniać obie funkcje, 


Płk. Beck ministrem spraw zagranicznych 


MIN. ZALESKI OTRZYMAŁ DYMISJĘ 


trzymać. To właśnie skłoniło mnie do proszenia 
p. marszałka o zgodę na wniesienie prośby do 
p prezydenta o zwolnienie mnie ze stanowiska. 
Bardzo jestem mu wdzięczny za to, iż zechciał 
łaskawie prośbę moją uwzględnić. Mam zamiar 
nadal według sił moich współpracować z rządem 
jako senator." 

Dziś popołudniu ogłoszona została nominacja 
dotychczasowego wiceministra spraw  zagran. 
pułkownika Józefa Becka ministrem spraw za- 
granicznych. 

Wiceministrem spraw zagr. ma być mianowa- 
ny płk. Schaetzel 


LUB DWA DNI 


ukraiński wniesie wniosek nagły w związku z 

wypadkami na Wołyniu, o których prasa polska 

ze zrozumialych powodów nie mogła obszerniej 

informować. W dalszym ciągu krążą pogłoski, 

że po dyskusji nad budżetem, która potrwa 1 do 

2 dni, sesja zostanie odroczona na 30 dni. 
—000— 


Przegrupowanie p. Nakoniecznikofla 


P. PIĘTAK PREZESEM TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO 


BB. mianowany został podsekretarzem stanu w 
min. spraw wewnęlrznych. 

Dotychczasowy szef biura prawnego prezydjum 
rady ministrów p. Jan Kanty Piętak zamianowa- 
ny został I prezesem Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjnego. Stanowisko zaś szefa biura 
prawnego preżydjum rady min. ma objąć do- 
tychczasowy zastępca p. Piętaka p. Paczoski. 


Niepowodzenia posłów BB w Krakowie 


BBWR CZYLI „BĘDZIEMY BUJAĆ WAS RODACY" 


bra kraju i spoieczeństwa, ażeby obecny sanacyj- 
ny reżim odszedł, a jego miejsce zajęli ci, kió- 
rzy będą obdarzeni zaułamiem społeczeństwa.“ 

P. poseł Bogdani, który widocznie nie był przy- 
golowany na lakie przyjęcie, zaczął się wić na 
wszystkie slrony, przyznając rację tow. Matuli, 
że ustawa o bezrobociu opracowana przez teore- 
tyków okazała się w życiu nieodpowiednią itd. 
W sprawie bezrobocia poseł BB oświadczył, że 
— nic nie może powiedzieć, gdyż nie ma „pla- 
nów“ rządu! O deficyt budżetowy poseł sana- 
cyjny jest spokojny, gdyż ten zostanie pokryty 
bonami przez rząd wydanemi!l W sprawie nie- 
możliwości uzyskania pożyczki zagramicznej, to 
winę tego p. Bogdani zwalił na kryzys zaufania, 
który jego zdaniem jesl! winą — opozycji i kapi- 
talistów. „Odpowiedź“ posła BB przyjmowano 
różnemi epitelami i śmiechem, gdyż nie mógł od- 
powiedzieć na zarzuty, posiawione gospodarce 
sanacyjnej. 

Przemówienie tow. Maluli wysłuchano z wiel- 
kiem zainteresowaniem, gdyż dowiedzieli się iu- 
dzie prawdy, podczas gdy ględzenie o konstytu- 
cji przez posla sanacyjnego nie mogło wzbudzić 
zainteresowania zebranych. To też gorące okla- 
ski po przemówieniu naszego towarzysza Wy- 
prowadziły kilku obecnych sanatorów z równo- 
wagi, a nawet p. poseł się zdenerwował, co wy- 
wołało wesołość na sali. 

Wyborcy przekonali się dlaczego sanacja przy- 
brała nazwę BBWR, co oznacza: „Będziemy Bu- 
jać Was Rodacy“. 

Gzy diugo jeszcze — to najbliższy czas pokaże. 


TELEGRAMY 


ZE — 
TOW. ARCISZEWSKI NIE PRZYJĄŁ 
KRZYŻA NIEPODLEGŁOŚCI 


Warszawa, 2 listopada (lel. wł.). Tow. poseł 
Tomasz Arciszewski (dawny pseudonim bojowy 
„Stanisław'), któremu przyznano odznakę Krzy- 
ża Niepodległości, edniowił przyjęcia tego odzna- 
czenia z motywów, dla których inni towarzysze 
odznaczenia lego przyjąć nie mogli. 


SAMOBÓJSTWO POLICJANTA 
Warszawa, 2 listopada (tel. wł.). Dziś popełnił 
samobójstwo 40-letni starszy posterunkowy Ta- 
deusz Szostak. Przybył on rano do 18 komisarja- 
tu i wysirzałlem z rewolweru pozbawił się życia. 
Wczoraj Szostak skarżył się przed kolegami, 
Że olrzymał tak maią pensję, iż nie starczy mu 

na pokrycie najpilniejszych zobowiązań. 


CIĄGNIENIE POŻYCZKI BUDOWLANEJ 


Warszawa, 2 lisiopada (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu pożyczki budowlanej wygrana 
250.000 zł. padła na nr. 94625; 50.000 zł. na nr. 


336098; po 10.000 zł. na nra 413123, 654293, 633584, 
19130, 108006, 850175, 52079, 739917, 796787 i 
357769. 


CIĄGNIENIE DOLARÓWKI 
Warszawa, 2 listopada (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu dolarówki serji III padły nastę- 
pujące wygrane: 12.000 dolarów na nr. 1083514; 
po 3000 dolarów na nra 126630 i 585824: po 1000 
dol. na nra 195515, 389943, 1,046.546, 510703, 
795149, 1385699 i 733094. 


PROCES KS. PSZCZYŃSKIEGO 
PRZECIW SKARBOWI POLSKIEMU 


Haga, 2 listopada. Przed międzynarodowym 
Trybunałem Sprawiedliwości rozpocznie się roz- 
prawa jawna w sprawie podalkowej księcia 
Pszczyńskiego. 

STRAJK DRUKARSKI W GDAŃSKU 


Gdańsk, 1 listopada. — W Gdańsku wybuchł 
strajk drukarzy i zecerów, wskulek czego nie u- 
kazał się dziś żaden dziennik. Od dłuższego cza- 
su prowadzone były między związkiem druka- 
rzy a wydawcami pertraktacje w sprawie wpro- 
wadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy przy za- 
trzymaniu dotychczasowych płac, które jednak 
nie doprowadziły do porozumienia, w nasięp- 
stwie czego związek drukarzy proklamował 
strajk. 

NOWY RZĄD W ESTONJI 


Tallin, 1 listopada. Po blisko miesięcznem prže- 
sileniu gabinelowem utworzony został dziś nowy 
rząd esloński, w którego skład wchodzą trzy naj- 
silniejsze parije kraju: agrarjusze, socjalini de- 
mokraci i centrum narodowe. Skład nowego rzą- 
du jest następujący: Premjer Paets (agrarjusz), 
minister spraw zagranicznych Rei (socjalny de- 
mokrata), sprawy wewnętrzne i sprawiedliwość 
Anderkopp (cenirum narodowe), ministerstwo 
skarbu Juerman (agrarjusz), obrona narodowa 
gen. Toenisson (bezpartyjny), rolnictwo Tupits 
(agrar jusz), komunikacja Johanson (socjalny de- 
mokrata), opieka społeczna Kukke (narodowe cen 
trum). 

ZAGROŻONY OKRĘT SOWIECKI 

Oslo, 1 listopada. Z Tromsoc donoszą, że paro- 
wiec sowiecki „Towarzysz Stalin" najechał u 
wybrzeży Szpicbergu na skalę i wzywa pomocy. 
Na pomoc zagrożonemu parowcowi pospieszył 
parowiec ratunkowy „Jason“, który jednakże 
może przybyć na miejsce katastrofy najwcześniej 
za trzy dni. 


PONOWNE TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI 


Ateny, 2 listopada. Półwysep Chalkidike został 
wczoraj wieczór ponownie nawiedzony gwałiow- 
nem trzęsieniem ziemi. Pierwszy gwałowny 
wstrząs ziemi nastąpił o godz. 1805, a drugi fali- 
sty dziesięć minut później. Silne wstrząsy ziemi 
odczuto również na całym obszarze począwszy 
od Salonik poprzez Seres i Drame aż po Kawalę, 
wywołując wszędzie niesłychaną panikę. Lud- 
ność w popłochu opuszczała mieszkania i tratu- 
jac się wzajemnie, szukała scłironienia na wol- 
nych przestrzeniach. Straiy wyrządzone na tere- 
nie pólwyspu są znaczne. Najwięcej ucierpiały 
miasta Poligyros i Hierissos. Liczba ofiar w lu- 
dziach nie jest jeszcze znana. 


KATASTROFA PODCZAS NABOŻEŃSTWA 


Paryż, 1 listopada. W Tulmzie, podczas nabo- 
żeństwa szkolnego, zawaliła się część sklepienia, 
wskutek czego 12 dzieci odniosło rany, w tem 
dwoje ciężkie. 


Nr. 251, Czwartek 3 listopada 1932 


KRWAWE BÓJKI PRZEDWYBORCZE 
W NIEMCZECH 

Berlin, 1 listopada. W Hamburgu doszło ubie- 
glej nocy do nowych staré politycznych, przy- 
czem pięciu hillerowceów i jeden reichsbannero- 
wiec odnieśli ciężkie rany. 

Beriin, 2 listopada. W Hamburgu doszło dziś 
rano między komunisiami a hitlerowcami do 
krwawej walki, w toku której padło około czter- 
dzieści strzałów rewolwerowych. Wedle komuni- 
katu policji podczas walki rannych zostało dwa- 
naście osób, w tem kilku przechodniów. Bezpo- 
średnio po bójce duknala policja rewizji w loka- 
tach komunisiycznych, aresztując przeszło 200 
osób. W Altonie wywiesili dziś rano komuniści 
na wieży kaled y czerwony sziandar. Gdy policja 
przybyła w celu ściągnięcia sziandaru, większa 
grupa komunistów stawiła jej opór, obrzucając 
policjantów kamieniami i innemi przedmiotami. 
Sziandar usunięty został dopiero po przybyciu 
silniejszego oddzialu policyjnego i rozpędzeniu 
demonslirantów. 

Beriin, 2 lislopada. W Uffenheim aresztowano 
dziś 2 hitlerowców stojących pod zarzutem do- 
konania zamachu bombowego na drukarnię „Uf- 
fenheimer Tageblattu", 


KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO 

Barliu, 2 listopada. W Bawarji wydarzyła się 
dziś popołudniu wielka katastrofa lolnicza, której 
ofiarą padło 5 osób. Samolot pasażerski typu 
Junkersa, którzy utrzymywał komunikację mię- 
dzy Norymberga a Frankfuriem n/M spadł dziś 
koło miejscowości Rohrbrunn i uległ zupełnemu 
zniszczeniu. Trzech podróżnych — dwóch wyż- 
szych urzędników pańsiwowych i pewien kupiec 
— oraz obaj lotnicy ponieśli śmierć na miejscu. 
Katastrofa wydarzyła się prawdopodobnie z po- 
wodu odpadnięcia skrzydła, które znaleziono w 
odległości kilkusei metrów od miejsca opadnięcia 
aparatu. 

80-MILJONOWY TAJNY FUNDUSZ 
GEN. SCHLEICHERA 

Berlin, 1 listopada. W Dreźnie na zgromadze- 
niu przedwyborczem emerytowany major Mayr 
oświadczył, że w budżecie państwowym znajdu- 
je się rubryka, zawierająca nieokreślony bliżej 
fundusz w wysokości 80 miljonów marek. Mayr 
oświadcza, że funduszem lym dysponuje minister 
Reichswehry gen. v. Schleicher. Zapytuje on w 


: związku z tem generała Schleichera, czy móglby 


dać słowo honoru, że z funduszu tego nie otrzy- 
mała parlja narodowo-socjalistyczna żadnej sub- 
wencji. 

AMERYKA POPIERA PLAN HERRIOTA 


Waszymgtom, 1 listopada. Pierwsze wynurzenie 
oficjalnych sfer amerykańskich w sprawie fran- 
cusikiego planu rozbrojenia jest dodatnie. Podse- 
kretarz stanu Castle oświadczył wczoraj, że plan 
francuski przyjęty został przez rząd amerykań- 
ski z ulgą i zadowołeniem. Rząd amerykański 
sadzi, że będzie on zdrową pedstawą do roko- 
wań między państwami kontynentu europejskie- 
go. Plan ten nie jest sprzeczny z planem Hoove- 
ra i sfery oficjalne Stanów Zjednoczonych ufają, 
że kombinacja tych dwóch planów doprowadzi 
do porozumienia w sprawie powszechnego obni- 
żenia zbrojeń. Stany Zjednoczone chęinie przy- 
czynią się do zagwarantowania Francji bezpie- 
czeństwa, o ile to nie będzie wymagało użycia 
siły zbrojnej i jeżeli Francja zadowoli się gwa- 
rancją po myśli interprelacji paklu Kelloga przez 
Slimsona. Wydaje się — zaznaczył wreszcie Ca- 
stle — że Francja zgodzi się na lo, a zalem usu- 
nięta zostanie z drogi jedna z przeszkód, którą 
wważano za nie do przezwyciężenia. 


NIEMCY NIE PRZEDŁUŻAJA MORATORJUM 
ZBROJENIOWEGO 

Genewa, 1 lisiopada. Generalny sekretarjat Li- 
gi Narodów komunikuje, że na uchwałę konfe- 
rencji rozbrojeniowej w sprawie przedłużenia za- 
wieszenia zbrojeń o dalsze 4 miesiące wyraziło 
doląd zgodę 46 państw. Niemcy nie daly żadnej 
odpowiedzi. gdyż uzależniły ją od wyjaśnienia 
ich żądań w sprawie równouprawnienia. 

ANGIELSKI PROJEKT ROZBROJENIOWY 


Londyn, 1 listopada. „News Chronicle“ donosi, 
że w najbliższych dniach mają być ogłoszone za- 
rysy nowego angielskiego projektu rozbrojenia, 
o którym wspominała już swego czasu prasa an- 
gielska. 

HERRIOT W HISZPANII 

Londyn, 2 listopada. Nawiązując do podróży 
Heirriota do Madrytu „Times“ pisze: „Wiadomo, 
że jeden z projektów rozważanych przez delega- 
cję francuską w Genewie, doiyczył utworzenia 
w Hiszpanji międzynarodowego składu broni. — 
Poza tem projekt francuski wyklucza w razie 
wojny neuiralność jakiegokolwiek członka Ligi 
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Narodów, a Hiszpanja, jako kraj leżący między 
Francją a krajami, z których Francja sprowa- 
dzałaby znaczne siły wojskowe. miałaby w razie 
„wojny Ligi Narodów“ znaczenie specjaine. Dalej 
oba pańsiwa mają wiele wspólnych interesów 
w póinocno-zachodniej Afryce, a wreszcie istnie- 
ja pewne drobne różnice, które muszą być ure- 
gulowane”". 


SUKCESY PARTJI PRACY PRZY WYBORACH 
GMINNYCH 

Londyn, 2 listopada. W Anglji odbyły się wczo- 
raj wybory komunalne. Wedle znanych dotąd 
wyników z 85 okręgów gminnych wybory przy- 
miosły poważne sukcesy partji pracy, podczas gdy 
konserwatyści i liberałowie utracili poważną ilość 
mandatów. 


REPRESJE PRZECIW KOMUNISTOM 
W ANGLJI 


Londym, 1 listopada. Policja dokonała dziś w 
kwalerze głównej przywódców „marszu głodowe- 
go“ rewizję, w naslępsiwie czego główny przy- 
wódca Hanninglon został areszlowany. 

Londyn, 2 listopada. Podczas wczorajszych de- 
monstracyj bezrobotnych w pobliżu gmachu par- 
lamentu aresztowała policja przeszła 50 osób. 
W toku rozpędzania bezrobolnych została spora 
liczba osób pokaleczona. 


BUNT WOJSKOWY W EKWADORZE 
ZA DYKTATURA 

Nowy Jork, 2 listopada. Wedle doniesień z 
Quilo (Ekwador) w garnizonie Riobamba wy- 
buchła rewolta przeciw obecnemu rządowi repu- 
blikańskicmu, zmierzająca do ułatwienia pul- 
kownikowi Larrea Alba proklamacji dyktatury 
wojskowej, 

NOWY ROBINSON 

Nowy Jork, 2 listopada. Wedle,doniesień z Val- 
paraiso, pewien parowiec francuski, który przy- 
padkowo przybił do pewnej niezaludnionej wy- 
spy, położonej u wybrzeży chilijskich, zetknął się 
z białym człowiekiem, okrytym skórami kozie- 
mi. Załoga parowca nie mogła się z tym czło- 
wiekiem w żaden sposób rozmówić, ponieważ za- 
pomniał zupełnie mowy. Prawdopodobnie chodzi 
o rozbitka, który żyje samolnie na wyspie już 
długie lata. Gdy załoga usiłowała go zabrać z so- 
bą na pokład, człowiek ów zbiegł w zarośla. Po“ 
zosiawiono go własnemu losowi. 


I kraju i ze świata 


KOMITET BUDOWY POMNIKA STANISŁA- 
WA WITKIEWICZA W ZAKOPANEM wydał 
odezwę do Podhalan i przyjaciół Podhala, wzy- 
wająca do składania dalków na pomnik wielkiego 
obywatela i arlysly, twórcy stylu zakopiańskie- 
go w architekiurze i zdobnictwie. Datki należy 
uiszczać czekiem PKO Nr. 404.222, 

JESZCZE O RZEŹNI W CHODOROWIE. — 
W związku z toczącem się śledztwem przeciw 
kierownictwu rzeźni pańsiwowej w Chodorowie 
należy wspomnieć o dość cickawem i zagadkowem 
aresztowaniu lulejszegu obywalela Hocheckera. 
Krążą pogłoski, że chciano go w ten sposób unie- 
szkodliwić, gdyż rzekomo miał „zwoływać'” świad 
ków przeciw rzeźni. Rzecz o tyle charakterystycz- 
na. że sędzia śledczy zwolnił natychmiast Hoche- 
kera, gdyż nie widział powodów do aresztowania. 
Możaby komisja ministerjalna raz jeszcze prze- 
prowadziła śledztwo i przesłuchała wszystkich 
świadków, nielylko tych, których, po zasięgnięciu 
opinji u p. Kurzewskiego, wpuszczał poartjer. 

WSZYSTKO I WSZYSTKICH MILITARYZU- 
JA! Prezes związku cechów rzemieślniczych w 
Tarnowie p. Jan Grzyb rozkleić kazał w mieście 
ogłoszenie (bez daty), w którem powołując się na 
nieznane nikomu rozporządzenie ministerstwa 
przemysłu i handlu (bez daty) nakazuje wszyst- 
kim rzemieślnikom ` posyłać swych uczniów na 
ćwiczenia Przysposobienia Wojskowego przez 2 
godziny w tygodniu. P. Grzyb zapowiada, że rze- 
mieślnicy, nie stosujący się do tego rozporządze- 
nia (bez daty) będą karani po myśli tegoż rozpo- 
rządzenia (bez daly). Nie są nam znane żadne 
przepisy, nakazujące posyłać uczniów na ćwicze- 
nia wojskowe. Gdzie p. Grzyb znalazi takie roz- 
porządzenie? Uczniowie mają się uczyć, jak wy- 
wijać szydtem albo młotem, ale nie karabinem. — 
P. prezes związku cechów powinien za swe rozpo- 
rządzenie (bez daly) zaawansować conajmniej na 
fra jtra, 

ARESZTOWANIE DZIALACZA UON. W So- 
kalu aresztowano działacza ukraińskiej organi- 
zacji narodowej Antona Dlaczyszyna, pod zarzu- 
tem działalności anlypańsiwowej, Miał on roz- 
dawać ulotki podburzające do rozruchów, 


SUKNA 


w wielkim wyborze: 


W ROCZNICĘ ŚMIERCI 

(e) Rok mija od czasu, gdy tow. Rafał Buber 
Opuścił nas na zawsze... LŁoskot teraźniejsześci, 
troski dnia codziennego przygniatają nas! Musi- 
my myśleć o najbliższem jutrze, gotować się do 
najbliższych potyczek i walk — a jednak nie za- 
pominamy i zapomnieć nie możemy o Tych, któ- 
rzy nam przez długie lata przewodzili i oddawali 
proletarjatowi trud swego sercal... 

Od roku nie widzimy postaci tow. Rafala wśród 
w brak Jego rad, Jego pomocy i współdziała- 
mal... 

Coraz mniej ludzi tego typu!... Rozszalały dziś 
namiętności walk politycznych! Nie masz pardo- 
nu dla inaczej myślącego! Jedna tylko jest kon- 
cepcja i jedna tylko droga rozwiązania! Kto ina- 
czej myśli, to wróg — którego zgnębić i nienawi- 
dzieć potrzeba! 

A tow. Buber nie umiał nienawidzieć! 

Dobroć i ukochanie sprawy, której służył — by- 
ly najistotniejszą cechą i gwiazdą przewodnią 
działalności tow. B. Patrzał na waśnie i walki 
wśród proletarjatu z dalekiej perspektywy; wi- 
dział obserwowal te wewnętrzne spory, ale sam 
Się nie roznamiętniał! Rozumiat wszystkich i ko- 
chał wszystkich towarzyszy, bo oko Jego wpa- 
lrzone było w dal: w przyszłość, nowe Jutro, któ- 
Te urzeczywisini ideały socjalizmu, poprawi ludz- 
kość i poprawi każdego człowieka z osobna. 

Nie miał też wrogów osobistych tow. Buber. 

„ Tow. Rafał był wybitnym prawnikiem. Znał 
istotę prawa jako wyraz walk społecznych i wy- 
padkową walki klas, Wiedział, że bez zorganizo- 
wanej, świadomej, upartej i planowej walki, pro- 
letarjat nie zdobędzie żadnych praw i nie utrzy- 
Ma się na zdobytych raz placówkach. Dlatego nie 
był zamkniętym w foljałach ksiąg i kodeksów 
teoretykiem prawa, ale bojownikiem o prawo, dla 
tego sprzagl swe umiłowanie prawa, jako wyrazu 
Sprawiedliwości — z czynną, aklywną działalno- 
ścią w partji. 

amiiętnością jego życia była walka o ubezpie- 
zenia społeczne dla robotników i pracowników 
umysłowych. Kto miał sposobność przyglądania 

Się z bliska tej namiętnej, mrówczej pracy tow. 
Bubera, której latami się bezinteresownie poświę” 
cil na terenie Kasy chorych we Lwowie — ten 
pojąć mógł, że tu człowiek nie tylko spełnia wzię- 
te na się zobowiązanie wobec prolsztarjatu, ale się 
spala jakoby w świętym ogniu, spełniając misję 
Swego życia. 

, Widziałem tow. Bubera na ostatniem Jego po- 
siedzeniu w Kasie chorych; z dolegliwym bólem 
przybył na posiedzenie, mimo przestróg rodziny 
1 lekarzy; brał żywy udział w obradach, wyja- 
Śniał i wyświetlał sprawę. Posiedzenie trwało do 
późnej nocy, jak zwykle. Iskrzyły się oczy tow. 

ibera, żył i pracował tu z niezwykłą jakąś lubo- 
ścią. Zapomniał o Sobie i swym bólu. lecz gdy 
posiedzenie się skończyło i trzeba było podnieść 
Się z krzesła. cofnął się tow. Rafał i skrzywił w 
ER "r mógł się wyprostować — aż po długiej 

wili. 
_ Od dnia tego — już nie widziałem więcej tow. 
Rafała na posiedzeniach... 

, Brak nam tow. Bubera wszędzie! Brak Go w Ka- 
sie chorych, brak wytrawnych prac Jego pióra w 
iachowych organach ubezpieczenia społecznego, 
br ak pracy Jego w Komisji rozjemczej dla dozor- 
ców, w Radzie gminnej i na tylu, tylu placów- 
kach, gdzie wiernie, skromnie, bez rozgłosu słu- 
żył proletarjatowi, 

Pamięć o tow. Rafale Buberze, niezłomnym i 
żarliwym bojowniku i nauczycielu Socjalizmu — 
wśród proletarjatu nigdy nie zaginielll 
A 
czy OMITET PPS ZIELONA—ŁYCZAKÓW. Zebranie 

onków we czwartek 3 bm. o godzinie 7 wieczorem 

u. Zielona 7, I piętro), Sprawy bardzo ważne. 
rz. PD. Zwołane na czwartek 3 bm. posiedzenie za- 

Adu Robotniczego Towarzystwa Przyiaciół Dzieci z 


Powę ; 
daję SU choroby tow. M. Kelles-Krauzowej nie odbe- 
się, 


mone 
HERBATA, KAWA i KAKAO 


po najniższych cenach 


EDMUND RIEDL 


Lwów, ul. Rutowskiegó L. 3 
filja ul. Grodecka 74 


na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostjumy i płaszcze damskie; 
na mundurki studenckie itp. 


Tow. Rafał Buber 
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KOCE ze 
DERK 


poleca po cenach bardzo umiakrowanych 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


LUDWIR RALSKI 


LWOW — RUTOWSKMIEGO T. 


na łóżka, turystyczne, dla służby 
i na konie 
powozowe i auto- EDY 
mobilowe PL 
1 e a 


Tragiczny los lwowskich bezdomnych 


Interwencja w prezydjum miasta spotkała się z 
odpowiedzią, że magistrat nie rozporządza żad- 
mem pomieszczeniem dła bezdomnych, bo w ba- 
rakach wszyslko zajęte, a w domach czynszowych 
nie można umieszczać bezdomnych. 

W tej sytuacji rugowani bezdomni muszą po- 
zostać na ulicy, bo magistrat nie poczuwa się do 
| obowiązku zaopiekowania się nimi.. 


Na wypadek rugowania biednego lokatora 
| lwowskiego, magistrat nie posiada żadnych po- 
mieszczeń, aby im dać jakikolwiek dach nad gło- 
wę. Ostatnio zaszedł wypadek złośliwego rozebra- 
nia ścian domu na Kleparowie przez właściciela, 
wskutek czego dwie rodziny, siedmioro drobnych 

dzieci, a razem dziesięć osób koczować musiało | 
na obecnem jesiennem powietrzu. 


ŚWIATEŁŃA NA GROBY, LAMPKI 


| oraz wszeikieśo rodzaju świece pierwszorzędnej jakości po cenach nainiższych 
poleca , 
«| SKŁADNICA FABRYCZNA MYDŁA i ŚWIEC „WASZE OCZKO” 
Lwów. ulica Halicka L. I (róg Runku) — Teleion Nr. 94-95. 


. , FABRYCZNY SKŁAD 
ŁOŻEK METALOWYCH 
i WOZKOW DZIECINNYCH 


WOŁKEKOWYSMKI 


Lwów, ulica Kopernika 5 — Telzfon 95-97. 
ù Ceny ścśle fabryczna. 
UWAGA: TAPCZANY METALOWE W WIELKIM WYBORZE. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Czwartek, 730: „Otello“ (opera). 
Piątek, 7'30: „Marjusz* (zakupione). 
Sobota. 7/30: „Mariusz* (Abon, 2). 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Czwartek. 130: „Lekarz bezdomny“ (Abon. 1). 
Piątek, 7'30: „Olimpja“ (Abon. 2). 
Sobota, 7/30: „Olimpja“* (Abon. 2). 
COLOSSEUM 
Film: „Mądra żona“ i rewia „Humor krzepi”. 
—00 0 S 


WODA GORZKA „Franciszka Józefa* — oczyszcza 
przewód pokarmowy, przeładowany jadłem i napojem. 
0 U 


= R 


W piątek 4 bm. o godz. 6:30 w lokalu OKR PPS 
(ul. Rutowskiego 23 II p.) odbędzie się 
TRZECI WIECZÓR DYSKUSYJNY 
z referatem tow. dra Otiona Salamandra 
na temat: 

O NOWYM KODEKSIĘ KARNYM. 
Wstęp za okazaniem legilymacji partyjnej. 


ZAMACH SAMOBOJCZY. Wczoraj targnęła się 
na swe życie, wypijając większą iłość ługu, 20- 
letnia Sylwja Skawa, zamieszkala Okrężna 25. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy przez pogotowie 
ratunkowe przewieziono desperatkę do szpitala. 
Powód rozpacziiwego kroku — niesnaski rodzin- 
ne. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK SAMOCHODO- 
WY. Samochód inż. magisiraiu Mrzygłodzkiego 
najechało wczoraj na rogatce Janowskiej na 20- 
leinia Janinę Bitkowska. Koła samochodu wlio- 
kły nieszczęsiiwą na przestrzeni kilkunastu me- 
rów. W stanie groźnym ciężko koniuzjowaną 
Bitkowska odwicziono do szpitala. Szofera aresz- 
towano. 

SZYBY W KAWIARNI WARSZAWA. Ubie- 
glego wtorku o godzinie 7 wieczorem miała miej- 
sce manifestacja komunistyczna na placu $mol- 
ki. Wybito szyby w kawiarni Warszawa, Are- 
sztowano rzekomego sprawcę stłuczenia szyby 
Marcina Lubelskiego. 

NAPAD NA PIEKARZA. Do piekarni Eugenju- 
sza Sochackiego w dniu wczorajszym wtargnęło 
trzech nieznanych osobników, którzy przebili no_ 
żami zajęlego w tej piekarni Wasyla Łechnę. — 
Łechnę w sianie ciężkim przewieziono do szpi- 
tała. 

NIEUDAŁY SKOK. Wczoraj w nocy do biur 
„Elektro-gazu” przy uł. Łozińskiego włamali się 
Włodzimierz i Marjan Bobełowie, Jan Biłyj i 
Franciszek Dnadra. Podczas wspinania się na 
balkon zostali zauważeni przypadkowo przez ja- 
kiegoś przechodnia, który spowodowal ich are- 
sztowanie. 

ZNIKŁ SIERŻANT I ZNIKŁY PIENIĄDZE. 
Ubieglego poniedzialku z Inspektoratu Armji we 
Lwowie (Romanowicza) wysłano do Banku Pol- 
skiego po pieniądze sierżanta Pawła Furmańskie- 
go. Pieniądze przeznaczone były na wypłatę pen- 
syj oficerom i pracownikom Inspektoratn. Sier- 
żant pobrał z kasy 10 tysięcy zlotych i znikł. 
Jeszcze do dziś go szukają. 

DWIE KRADZIEŻE. Z przychodni Kliniki We- 
wnętrznej przy ul. Pijarów 4 skradziono mary- 
narkę, teczkę i aparat fotograficzny na szkodę 
dr. Olszewskiego Kazimierza. Zaś z mieszkania 
dr. Goldberga Samuela (Kochanowskiego 85) 
skradziono po uprzedniem wycięciu funku gar- 
derobę damską i męską. 


DZIŚ PREMIERA W COLOSSEUM. Na ogólne żą- 
danie publiczności rewia krakowska pod kierunkiem A. 
Kaczorowskiego, która cieszy się kolosalnem powodze- 
niom w naszem mieście, pozostaje do 10 bm. i wysta- 
wia dziś dziesiątą premierę pod tytułem „Humor krze- 
pi“ z udziałem nowo zaangażowanych artystów oraz 
Bohuszówną „Rolla, Dziurzyńską, Kaczorowskim, Odro- 
bińskim, Szopskim na czele. Rewia pożegnalna „Gdy 
dziewczynki idą spać“ ukaże się dopiero 10 bm. Na 
ekranie wspaniały film pod tytułem „Mądra żona“. — 
Początek seansów o godzinie 4, ostatniej rewji o 8'30 
wieczorem; w niedziele i święta początek seansów o 
godzinie 3 popołudniu. Do rozpoczęcia pierwszego sean- 
su ceny miejsc od 50 groszy do 1 zł. 

—000—- 


PRZED REORGANIZACJĄ W TRAMWAJACH 
MIEJSKICH. Zarząd miasta Lwowa zaniepoko- 
jony spadkiem frekwencji w tramwajach i auto- 
busach, a tem samem spadkiem dochodów, opra- 
cowuje plan, zmierzający do naprawy położenia. 
Plan ten ma między innemi polegać na obniżce 
cen biletów jazdy, zmianie kursów, oraz wpro- 
wadzeniu tramwajów nocnych na głównych szla- 
kach miasta. 

ZJAZD NAUKOWY SANATORJÓW PRZE- 
CIWGRUŹLICZYCH odbył się 31 października 
we Lwowie. 

FAŁSZYWA POGŁOSKA O ZAMACHU NA 
LWOWSKA CYTADELĘ. Na stokach cytadeli 
wczoraj żołnierz wysirzałem z karabinu zaalar- 
mował warię wojskową. W rezultacie aresztowa- 
no trzy osoby, w tem jedną kobietę w związku 
z czem rozeszła się pogłoska o planowanym „za- 
machu“ na cytadelę. Okazało się, że aresztowane 
osoby nie wiedząc o zakazie wikraczania na teren 
cytadeli, wybrały się na jej stoki, na przechadz- 
kę. Po spisaniu protokolu areszlowanych zwol- 
niono, 

SAMOBÓJSTWO. W dniu wczorajszym pozba- 
wił się życia przez powieszenie Rogowski Domi- 
nik, dozorca domu przy ul. Batorego 34. 

USIŁOWANE SAMOBOJSTWO. Usiłował po- 
pełnić samobójstwo wypijając nieznanej trucizny 
Bojanowski Stefan (Kleparowska 17). 
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ZA PORZUCENIE DZIECKA aresztowano So- 
siak Siefan ję. Sosiak Stefanja porzucila swe dzie- 
cko w bramie realności przy ul. Wronowskiej 2. 


Krwawa eksmisia 


W domu przy ul. Na Błonie 52 zjawili się 
wezoraj w mieszkaniu dozorczyni Marji Maryj 
wożny sądowy Markiewicz w asyslencji policjan- 
ta Bankiewicza, celem dokonania eksmisji do- 
zorczyni, na podstawie wyroku sądowego, jaki 
uzyskał właściciel domu Abraham Śchor, który 
też był obecny przy tej czynności. W czasie eks- 
misji doszło do wielkiej awantury między dozor- 
czynią Maryj i jej synem 19-letnim Kazimierzem 
a Abrahamem Schorem, w czasie której Kazi- 
mierz Maryj chwyciwszy za siekierę, zadał 53- 
letniemu Schorowi cios w głowę. W grożnym 
stanie odwieziono właściciela domu do szpitala. 
Kazimierza Maryja zaś aresztowano. Będzie on 
poddany obserwacji psychiatrycznej. Eksmisji 
dokonano, 


Że sportu 


KLĘSKA LWOWA W STANISŁAWOWIE. Ubiegłezgo | M 


wtorku w Stanisławowie rozegrany został mecz pil- 
karski między reprezentaciami Lwowa i Stanisławowa, 


zakończony porażką Lwowa w stosunku 3:2. Zaś w ' 


Przemyślu reprezentacja Lwowa, również ubiegłego 
wtorku, pokonała reprezentację Przemyśla w stosun* 
Ku 2:1. 

O WEJŚCIE DO KLASY A. Korona z Sambora poko- 
nala w Złoczowie Janinę (2:0), a „Ognisko z Jarosła- 
wia pokonało Stanisłavovię (1:0). Faworytem w roz- 
zrywkach o wejście do klasy A jest sambonska Ko- 
rona. 

.O SPADEK DO KLASY B odbyło się tylko jedno 
spotkanie Biaty Orzeł— Hasmonea, zakończone poraż- 
ką Hasmonei w stosunku 4:0. 

PO CRACOVH — RUCH. Ubiegłej niedziel: drużyna 
Śląska (Świętochłowice) pokonała. ligowy zespół Cra- 
covii w stosunku 3:0, W ubiegły wtorek zaś Śląsk 
odniósł nowy sukces, bijąc ligowy Ruch w stosunku 
3:2. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


APOLLO: „Maleńka z Montparnasu", 

ATLANTIC: „Ludzie za kratami“. 

CASINO: „Głos pustyni”. 

CHIMERA: „Podniebny romans". 

GRAŻYNA: „Król to ja“ (Vlasta Bur'an). 
Liedtke). 

MARYSIENKA i KOPERNIK: „Blond Venus" (Marle- 
na Dietr:ch). 

MIRAŻ: „Obcym wolno całować", 

OAZA: „Wesoły porucznik“, 

PALACE: „Komenda serc“, 

PAN: „Kongres tańczy”. 


ŚWIT: „Jego maleńka“ (Janet Gaynor). 
UCIECHA: „Załoga śmierci" i  „Marzenie" (Harry 
S EC 


RADJO LWOWSKIE 

Czwartek 3 listopada 
11.40: Frzegląd prasy. 11.50: Komunikat mełteorolo- 
ziczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.40: Komunikat gospodar- 
czy. 15.50: Gramofon. 16.00: „Jak powstaje ołówek”. 
16.15; Lekcja francuskiego (kurs średni). 16.30: Gra 
mojon. 16.40: „Polska i Moskwa za Wazów”. 17.0: 
Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny, 18.00: Komcert so- 
listów. 19.00: „Bułgarska przyjaciółka Polski". 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: Kwadrans literacki, 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Koncert z Warszawy. 21.30: Słu: 
chowisko: „Jesień”, 22.15—23,30: Muzyka z Warszawy. 


Piątek 4 listopada 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny, 1158: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.40: Komunikat gospo- 
darczy. 15.50: Lwowski komunikat LOPP. 16.00: Au- 
dycja dla dzieci. 16.15: Lekcja angielskiego z Warsza- 
wy. 16.40: Odczyt: „Nowoczesna gospodarka stolicy". 
17.00: Koncert z Warszawy. W przerwie: „Elementarz 
muzyczny . 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: 
„O międzynarodowych salonach fotografiki", ——- 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: Feljeton. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15: Koncert sytmfon'cz- 
ny z Filharmonii warszawskiej. W przerwie: Felieton 
literacki. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek 
do dziennika radiowego. 23.00—24.00: Muzyka taneczna. 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


COXKYXKKXAXKAAKYKAKKAIOODOKCKIOOOOCOOONO 
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Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie 
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Mażdy może się wzbogacić 


kio zakup: los I-ej Klasy Państwowej Loćerii Klasowej 
w najszczęśliwszej Kolekturze w kroju 


NADZIEJA” 


LWÓW, LESjORÓW II 


Plan gry nowej Loterji, to rewelacja dla uczestników. Tak 
korzystnych szans wygrania, tylu premij i takich wygranych 
jeszcze nie było! Już na jeden los można wygrać 


i 
a 
; 


mienić cel wpłaty tudzież dokładny adres. 
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Opera: Wznowienie „OTELLA“ Verdiego. 


Trzeba przyznać, iż lwowska opera pracuje 
pelną parą. Ledwie jeden miesiąc minął, a już 


aa S Te. LER Ea 


mamy piękny wynik lej intensywnej pracy, gdyż 
wznowienie „Otelła” po 13-letniej przerwie z zu- 
pelnie nowemi siłami jest równoznaczne z pracą, 
łożoną na przygotowanie premjery. Kapelmistrz 
p. Dołżycki nieustannemi próbami zwlaszcza ze- 
społowemi osiągnął piękny rezultat i potrafił 
przedslawieniu, zwłaszcza pierwszym dwom ak- 
tom, nadać poziom artystyczny. 

W reżyserji p. Uluchanowa widzieliśmy su- 


mienną pracę, lecz całości brakło jednolitego sty- | 


lu, do jakiego przyzwyczaił nas ten reżyser w 
„Borysie Godunowie* lub „Klejnotach Madon- 
ny“, Jako Otello p. Stanisław Gruszczyński był 


KURS MASAŻU wa BEZEENo | 


w mojej lecznicy ul. ZIMOROWiCZA L. 5 we Lwowie 


Dr. J. Aleksiewicz. 
WYW UWWWYWWWWW WWW WWP 


eleganckie « 
se” IEŚL0SPŁA 
spłaty Gródecka 7. 
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O PROSZEK)" ': 


J- KOGÚTEK 
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OSTRZEŻENIE. /RzY ; 
AKCENTOWAĆ I WYRAŻNIE ZADAC TYLKO K 
ORYGINALNYCH PROSZKÓW z.KOGUTKIEM” 

a GĄSECKIEGO,ZNANYCH 22 LAT TRZYDZIESTU 

$ i WYSTRZEGAC SIĘ NASLADOWNICTW, UPOR- 
CZYWIE POLECANYCH, W PODOBNEM DQ 


KUPNIE NALEŻY 


; NASZEGO OEAKOWANIU. 


0GŁOSZ 


pod zarz. Ignacego Winiarskiego, 


1,000.000 Złotych, 


a poza tem każdy los może być 5 razy losowany w ciągu 
Loterji i prócz wygranych, w planie przewidzianych, osiągnąć 
5 premij w rozmaitych wysokościach. 


p Giągz.enie rozpoczyna się już 17. listopada br.! 


Ogólna suma wygranych wynosi około 


24 imiijfonów Złotych. 
Geny losów niszmieniono: Cwiartka Zł, 10:—, połówka Zł. 20—, cały Zł. 40-—, 


Losy wysylamy za zaliczeniem pocztowem lub też za uprzednią wpłatą należytości 
na nasze konto w P. K. O. Nr. 405.016. Na odwrotnej stronie blankietu należy wy- 


W naszej najszczęśliwszej Koiekiurze padają siaie główne wygrane! 


przedewszystkiem doskonałym aktorem, a w dja- 
logu z Jagonem lub w ostatnim akcie potrafił 
wzruszyć słuchacza także artystycznem frazo- 
waniem  kanlyleny; głos jego stracił wiele na 
dawnej sile i blasku, lecz posługiwanie się mezza 
voce lub piano daje muzykalne opanowanie ca- 
łości. P. Sokół (Desdemona) posiada piękny głos 
sopranowy, który w momentach lirycznych o- 
stalniego aklu brzmiał szlachelnie i świadczył o 
szczerości uczucia. Irudną pod względem aktor- 
skim pariję Jagona odlworzył p. Płoński z dużym 
nakładem pracy; wokalna również natężająca 
strona wypadła bez zarzutu. 

W mniejszych rolach wymienić należy z uzna- 
niem pp. Huppertową, Romanowskiego, Siatkę, 
Syroczewskiego, Użejkę i Wrońskiego. Mimo bar- 
dzo dużych skrótów przedstawienie skończyło się 
aż o jedenastej. Anirakty nieraz trwały dłużej 
niżeli sam akt. Grd. 


NIA 3 
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MEBLE I SPRZĘTY i 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtanej u HESZELESA, Lwów, 
ul KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku: 
rTencyjnych i ściśle gotówkowych. 


ei 
Oświadczam, że nigdy nie należałem do partji komu- 
nistycznej : nie biorę w niej żadnego udziału. 
Isak Szalit r. Borgmańi 
Borysław. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


Członków „Kasy Spółdzielczej Pracowników Graficznych, zare- 
jestrowanej z oupowiedzialnoscią udziałami we Lwowie“ 
odbędzie się w sobotę dnia 12 listopada 1932 r. 
w sali Stowarzyszenia Drukurzy „Ognisko* we 
Lwowie, ul. Piekarska L. 18 lp. o godzinie 6-tej 
wieczorem 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia, 

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i R-ków za III. 
kwarta? 1932 r., 

3. Wnioski Redy Nadzorczej w sprawie zmiany niektó- 
rych postanowień Regulaminu, 

4. Wolne wnioski. 

Lwów, 31 października 1932. 
Stefan Kiczor 

sekretarz 


Włodzimierz Kubicki 
prezes Rady Nadz. 


